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2p „Głos Narodn* wynosi 
w Kraxzowie: miesięcznie 
kor. 3—. Za odnoszenie 
te mieaskania dopłaca sią 
40 hal. miesięcznie. 
Adres Redakcji i Admini- 
gtwacji: róg ul. św. Krzyża 
Mikołajskiej L 7. 
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Od Administracji 

Upraszamy Szan. Prenumeratorów 
e rychłe nadesłanie prenumeraty, ce- 
lem uniknięcia przerwy dziennika, któ- 
ra wynosi za miesiąc Grudzień © k. 
70 h. w miejscu — bez odnoszenia 2 
kor., za odnoszenie dopłaca się 40 h. 

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po- 
czątki powieści: „Juan Mise- 

Werytusa „Potomek Wallensteina", 
powieść osnuta na tle stosunków ży- 
dowskich, wychodząca w  fejletonie 
„Głosu Narodu*. 

Dalej mogą dostać w administracji 
„Głosu Narodu* ukończone powieści: 

Adolfo Albertazzi „Teraz i zawsze” 
60 bal. 

Conan Doyle „W sępich szponach“ 
60 hal. 

Grand Allen „Miljoner w opałach” 
60 hal. 

Józefa Rogosza „W obronie praw- 
dy“, powieść 2-tomowa 1 kor. 40 h. 

Józefa Rogosza „Marzyciele“; po- 
wieść 2-tommowa 2 kor. 

Cały kończący się rocznik „Tygo- 
dnika Zakopiańskiego* z rozpoczętą 
powieścią senzacyjną „Hotel Babilon“ 
i z ukończoną powieścią „Tajemnica 
Baskervillów* można nabyć za dopłatą 
3 kor. Na przesyłkę pocztową prosimy 
dołączyć 60 hal. 


Groźne objawy. 


Sprawiedliwości stało się zadość. Żydzi, któ- 
rzy w sposób tak podstępny, bez najmniejszego 
powodu. jedynie dla dogodzenia swej rasowej i 
religijnej nienawiści do Chrześcijan, omal nie 
zamordowali kilka młodych ludzi, odpokutnją 
w więsieniu za swój czyn niegodziwy. Może wy- 
rok sądu krakowskiego podziała uśmierzająco na 
motłoch żydowski i utrzyma czas jakiś na wo- 
dzy jego niebezpieczne porywy. Niestety, rozprawa 
nie odkryła głównych sprawców zajścia, nie zba- 
dano bowiem źródła agitacji, nie wyszukano tych 
żydów, którzy szerzyli nikczemne wieści o roz- 
rzucaniu zatrutych cukierków przez Chrześcijan. 
Nie byłoby dość srogiej kary na tych łotrów, 
którzy odważyli się rzucić pokryjomu ohydną 
potwarz na społeczność chrześcijańską i podnie- 
cali systematycznie dzikie instynkta ciemnego 
tłumu. 

Ktokolwiek choćby tylko bardzo powierzchownie 
obecny nastrój żydów obserwuje, musi dostrzedz ro- 
śnący wśród nich ruch uwydatnienia solidarności 
po zs granicami społeczeństw, w których żyją. 

Socjalizm jest dla żydów tylko najdogodniejszą 
formą opozycji przeciwko istniejącemu prawne- 
mu porządkowi rzeczy. W obecnej organizacji 
indy chrześcijańskie niechętnie dopnszczają ży- 
dów do kierowniczych stanowisk. Stąd też wpływ 
żydostwa — po za obrębem spraw pieniężnych, 
jest zawsze jeszcze ograniczony do ciasnego za- 


równouprawnienia. To też socjalizm rozsadzają- 
cy współczesną organizację społeczną — wrogi 
dla wszelkich uczuć narodowych i religijnych — 
jest im najbliższy, a w ich rękach staje się naj- 
podatniejszem narzędziem dla żydowskich celów. 
Ale nie jest ostatecznym celem. Żyd prawdziwy 
nigdy nie będzie międzynarodowym i nigdy nie 
pogardzi własną religją. I to poczytnjemy ży- 
dom za wielką zaletę. 

Inne dostatecznie znane właściwości rasy ży- 
dowskiej, przedstawiają tyle groźnych niebezpie- 
czeństw dla ogółn chrześcijańskiego, że obrona 
przed niemi jest poprostn koniecznością bytu. 
Czy działają za pomocą socjalizmn, czy przez 
tak zwaną asymylację, czy przez sjonizm, zawsze 
końcowem dążeniem jest zapanowanie nad chrze- 
ścijanami. Obecnie ruch ten staje się widoczniej- 
szym i bardziej systematycznym. 

Jacyś nieznani przywódcy usiłują ntrzymać 
wśród ciemnych tłumów żydowskich nieustanne 
naprężenie przeciwko chrześcijanom, i nieprze- 
biereją w środkach, aby rozniecać ślepe namię- 
tności. Stąd to wyszły pogłoski o trnciu dzieci 
Żydowskich — a napad na Kazimierzu jest tylko 
jednym z objawów wielkiego ruchu żydowskiego, 
tem grcźniejszego, że nici jego są utajone dla 
wszystkich władz chrześcijańskich... 


Posiedzenie postulatowe, 


Sprawa pana Stillera — Koło polskie zajmuje się 

nim gorąco. — Wspomnienie o rodtjnie Calasów. — 

Zapowiedź ostrych imierpelacyj. — Wydział lekarski 

we Lwowie. — Taryfy cutrowc. — Petycja. — Ko» 

mieja parlamentarna u dra Koerbera. — Rząd sprzy- 
ja krajowi. 

Nase korespondent wiedeński (Mwm.) pisze: 

W sobotę ubiegłą koło południa siedział na 
ławeezce w przedpokoju, który prowadzi do sali 
obrad Koła polskiego w gmachu parlamentua — 
mężczyzna lat czterdziestu i paru, o twarzy po- 
rytej zmarszczkami, o oczach siwych, smutnych, 
nieco zgarbiony. Znać na tej postaci, że ją ści- 
gał i ściga los zawistny, który jej wprawdzie 
nie zdołał złamać, lecz bądź co bądź przygniótł 
do ziemi. 

Ten suplikant, proszący reprezentantów pol- 
skich o opiekę — to znany w Krakowie p. Stil- 
ler, były urzędnik wojskowy, niesprawiedliwie 
zasądzony na więzienie za kradzież aktów, po- 
pełnioną przez kogo innego, potem rehabilitowa- 
ny i przywrócony do urzędu, niedawno znowu 
„z powodów służbowych“ pozbawiory posady i 
zaopatrzenia przez nowego ministra wojny. ` 

Trzeba przyznać Kołu polskiemu, że się zaję- 
ło gorliwie losem p. Stillera. Znam go tylko 
z widzenia, nie rozmawiałem z nim nigdy, są- 
dzę przecież, że w jego ciężkiem życiu posiedze- 
nie Koła polskiego z dn. 21 listopada 1903 ro- 
ku będzie tworzyło jednę z chwil jasnych, po- 
cieszających, gdyż będzie dowodem, że nie bra- 
kuje w społeczeństwie polskiem Indzi, gotowych 
się ująć za krzydą bliźniego. 

Sprawa p. Stillera przypomina w zasadzie 
sprawę Jana Calasa, ofiary niesprawiedliwych, 
niesumiennych , lekkomyślnych sędziów franen- 
skich, ulegających życzeniom i wskazówkom kół 
przemożnych. Wiadomo, że Calasa, kupca prote- 
stanckiego w Tulnzie, i jego rodzinę posądzono 
13 października 1761 r. o zamordowanie naj- 
starszego syna Marka Antoniego. Był to hulaka, 
gracz i pijak nałogowy. Jak to bywa u alkoho- 
lików, w przystępie melancholji obwiesił się w 
magazynie ojca. Tymczasem motłoch w Tuluzie 
nwierzył plotce, że to stary Calas powiesił syna 
dlatego, iż tenże chciał przyjąć katolicyzm. Ro- 
dzinę Calas uwięziono, wytoczono jej proces kry- 
minalny i ośmioma głosami przeciwko pięciu u- 
znano za winną. Dnia 9 marca 1762 r. starego 
Calasa wpleciono w koło i Ścięto. Majątek skon- 
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Wydanie poranne 


Prasdpłata 
na „Głos Naroda“ wynosi 
aa prewisoji: miesiącznie 
kor. 4:70. W pańsrwie niee 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18'—. 


Numer pojadynczy zwykły 
12 bal 
Numer niedsielny ilustrc= 
wany 16 B. 


Ogłoszeria (inseraty) przyjmnje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Strycharski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Dd miejrca wiersza drobnem pismem (perit) za pierwszy raz 16 halerzy, — xa każdy następny raz 19 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — 

mekrologi oto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 9. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Parykn C. Adam rne de Varenne 88. 


Ślęky 


Rek XI. 


fiskowano. Młodszego syna i córki osadzono Ww 
klasztorze. Pani Calas zdołała uciec do Szwaj- 
carji. Tam poznała Voltair'a w Ferney. Voltaire 
wydał broszurę „O tolerancji“, w której wyka- 
zał omyłki, popełnione w sprawie Calasów przez 
sędziów Tnluzkich. Istotnie sąd (parlament) pa- 
ryski w 1765 uznał po rewizji procesu Calasa 
i jego rodzinę za niewinnych. Zwrósono tej osta- 
tniej majątek, a król Ludwik XV dał jej zna- 
czną na owe czasy sumę 30.000 lirów. Niestety, 
sędziów Tuluzkich za wyrok niesnmienny nie po- 
ciągnięto do odpowiedzialności. 

Krzywda pana Stillera znalazła gorliwych w 
Kole polskiem obrońców. Poseł Eugepjusz Abra- 
hamowicz słusznie podniósł, iż owa sprawa naj- 
lepiej nwydatnia wady postępowania sądowego 
wojskowego. Po Świetnem przemówienin posła 
dra Greka Koło uchwaliło interpelować w tej 
sprawie kierownika ministerjam sprawiedliwości, 
ministra obrony krajowej, a w delegacjach za- 
interpelować ministra wojny, prócz tego oświe- 
tlić cały ów fakt w delegacjach. Należy się spo- 
dziewać, iż władze wojskowe nie będą zię upie- 
rały przy błędzie tylko dlatego, by ratować po- 
zory nieomylności. Niech wezmą sobie raczej do 
serca przykład Ludwika XV, który nie wahał 
się nagrodzić skrzywdzonej rodziny Calasów, acz 
był królem absolutnym. 

Posiedzenie sobotnie Koła polskiego poświę- 
cono samym postulatom. Poseł Starzyński upo- 
minał się o kliniki dla wydziału lekarskiego 
wszechnicy lwowskiej. Poseł Głąbiński przypo- 
mniał potrzebę stworzenia katedr klinicznych 
psychiatrji, chorób nerwowych, pedjatrji, oto- i 
laryngologji na uniwersytecie lwowskim. 

Na zapytanie prof. Starzyńskiego poseł Głą- 
biński wyjaśnił stan rokowań z rządem o taryfy 
dla cnkrownictwa galicyjskiego. Owe rokowania 
imieniem Koła polskiego prowadzi komisja cn- 
krowa, licząca trzech członków: Dawida Abra- 
hamowicza, dra GHłąbińskiego i dra Kolischera. 
Prezes gabinetu uznał w zasadzie żądania Koła 
polskiego na punkcie taryf za słuszne, ale musi 
się porozumieć pierwej z ministrami fachowymi. 

Przedstawił też prof. Głąbiński żądania w 
sprawie rozdawnictwa dostaw dla przemysłu 
krajowego, w sprawie wyjednania taryf bezpo- 
średnich wywozowych dla drzewa i w sprawie 
rozdziału kontyngentu spirytusowego na dalszy 
okres. 

Posłowie Wojtyga, ks. prałat Pastor i ks. 
Żyguliński przedstawili szereg petycyj. Ks. Pa- 
stor złożył petycję w sprawie tatuowania świń. 
Wywiązała się z tego powodu dłuższa dyskusja. 
W owej dyskusji posłowie Binder i Szajer wy- 
stępowali przeciwko żądaniom handlarzy niero- 
gacizny. Uchwslono poprzeć wszystkie rezolncje, 
które uchwalił sejm w owej kwestji i podkre- 
Ślono potrzebę pośpiechu przedstawienia owych 
rezolucyj przez namiestnictwo rządowi central- 
nemu. Ks. Pastor przedstawił też petycję gminy 
Qipiny o stworzenie sądu powiatowego. Uchwa- 
lono zasięgnąć opinji ciał antonomicznych. 

Popołudniu w sobotę od godz. 3 do 5 bawi- 
ła komisja parlamentarna Koła polskiego u dra 
Koerbers. 

Prezes ministrów zaprosił ją do siebie, by 
się użalić na Koło polskie, że się zachowuje co- 
raz nieprzyjaźniej wobec jego gabinetu. Udowa- 
dniał, że jest to taktyka niesłuszna, gdyż on 
„Sprzyja krajowi.* Czy ten frazes sakramentalny 
przekonał posłów polskich, przyszłość pokaże. 


Denucjacja pruska. 


Prześladowania pod praskim zaborem nie n- 
stają. Zapchawszy więzienia redaktorami i stu- 
dentami, cheg jeszcze kapłanów, wypełniających 
jedynie swój obowiązek święty wsadzać na równi 
ze złodziejami i mordercami. 
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Właśnie 19 tego miesiąca odbył się proces 
karny przeciw ks. Paluchowskiemu admi- 
nistratorowi w Sządłowicach, przed izbą sądową w 
Inowrocławiu, przy bardzo licznym udziale 
audytorjum księży i miejscowej inteligencji. 

Akt oskarżenia opiewa: „Oskarżony naruszył 
podczas ka'ania jakie miał w kościele prawo o 
kazalnicy ($ 130 z kodeksu karnegu niemieckie - 
go). Wyraził się, że arzędnik stanu cywilnego 
(w Prusach s4 śluby cywilne i urzędnicy, którzy 
prowadzą metryki tych ślubów) postępuje niesła- 
sznie i przeciw obowiązkowi dając końcówkę na- 
zwiskom kobiecym „ski“ a nie „ska“ i zmie- 
niając imiona w sposób niezgodny z du- 
chem języka polskiego. Tyle akt oskarżenia. Na- 
stępuje przesłuchanie oskarżonego ks. Painchow - 
skiego, który oświadcza, że nie czuje się win- 
nym, bo spełnił tylko swój obowiązek kapłański. 

Czy nie jest tak, że jeżeli się zapisuje Con- 
stine Rzekanowski z Franciszkiem Grablewskim, 
to przypnszczać można, że dwóch mężczyzn bie- 
rze ślub i to ślub kościelny. 

Czyż to nie skandal! Wie, że go zadenuncjo- 
wał nauczyciel miejscowy Schwemin i to po raz 
drugi. Jnż w przeszłym roku doniósł inspekto- 
rowi szkolnemu Winterowi, że burzy lud przeciw 
szkole i państwu i sieje nienawiść. Inspektor 
jednak, nie mogąc znaleść absolutnie żadnej pod- 
stawy, żaduej akcji przeciw niemu wie podniósł. 

Inspektor Winter, wezwany jako świadek, od- 
powiedział obrońcy drowi Dziembowskiemu na za- 
pytauie: czy prawdą jest 1) że Schwemin ks. 
Paluchowskiego dennncjował; 2) że otrzymał 
„Ostmarken Zulage“ za napisanie dennnejacji, 
która jest przedmiotem rozprawy. Winter przy- 
znaje, że na podstawie doniesienia Schwemina 
rozpoczął akcję przeciw ks. Paluchowskiema, bo 
miał polecone od władzy wpłynąć na ludność, 
aby się zgadzała na pisownię niemiecką nazwisk 
polskich. 

Sąd przesłuchuje następnie nauczyciela Schwe- 
mina, denuncjanta, jako świadka, który powinien 
właściwie siedzieć na ławie oskarżonych. — Na 
zapytanie obrońcy dra Dziembowskiego za co 
dostał „Ostmarkenzulage*, odmawia równie, jak 
to Winter zrobił, odpowiedzi, na zapytanie zaś, 
czy pisał artykuł przeciw księdzu w „Kujavi- 
seher Bote“ przyznaje, że pisał, jak również o- 
pis bójki, jaka miała miejsce między nim a go- 
spodarzami w Szadłowicach. Je:tto sprawa abo- 
czna, nie należąca do rozprawy, ale rzucająca 
światło na charakter Schwemina. 

Wezwany przez sąd do dania wyjaśnień co 
do bójki, opowiada ks. Paluchowski, że Schwe- 
min siedział w karczmie i pił z gospodarzami 
szadłowickiemi do 3 i pół rano, poezem przy- 
szło do sprzeczki i wzajemnych obrażeń ciele- 
spych. Powołani gospodarze z Szadłowie jako 
Świadkowie zgodnie potwierdzają, że ksiądz kar- 
cit tylko ludzi i żądał, aby mu przedkładano 


nazwiska tak jak się je wymawia, bo inaczej nie 
może stwierdeić tożsamości osób. —Mówią: „My 
mamy prawo wymagać, aby imiona nasze po 
polsku były napisane.* 

Zeznania chłopskie robią wrażenie bardzo ko- 
rzystne, ich uroda, odwaga męska i strój boga- 
ty podobają się wszystkim. Żądaniu obrońey po- 
wołania nowych świadków na dowód, że ksiądz 
poruszał spranę czysto kościelną a nie państwo- 
wą, sąd odmawia, a prokurator wnosi karę 3 ch 
miesięcy więzienia. 

Następuje świetna mowa mecenasa Dziem- 
bowskiego, w której zbija doszczętnie cały akt 
oskarżenia. Zaciekłość, nienawiść i chęć zysku 
powodowała nauczycielem Schweminem. — 'Nie 
ksiądz kazaniem, ale nauczyciel-katolik denuneju- 
jąc księdza, wywołał oburzenie i zgorszenie; — 
iudność czuła dobrze, że się dzieje bezprawie, 
że zostają pogwałcone uchwały i ustawy pań- 
stwa przez władze. 

Dziwi się niezmiernie, że prokurator mógł 
wnieść karę więzienną. Sposób taki postępowa- 
nia doprowadzi do zatraty wszelkiego poczucia 
prawa i moralności; więzienie jest karą za zbro- 
dnię. Jeżeli do więzień sąd pośle kapłana, sto- 
jącego w obronie praw ludu i kościoła, krymi- 
nał przestanie być ujmą dla czci osobistej, a isto- 
tny zbrodniarz będzie się azczycił, że miał za 
kolegę kapłana katolickiego. 

Wyrok wydano uwalniający. 

W motywach wyroku podaje sąd, że nwalnia 
księdza Palachowskiego dlatego, bo nie może 
stwierdzić dokładnie wyrażeń, użytych w kaza- 
niu przez oskarżonego, natomiast nie podziela 
zupełnie stanowiska obrony pod względem pra- 
wnym, to znaczy, Świetny sąd raczył zawyroko- 
wać: „ski“ a nie „ska“. 

Hakata przeniosła się i do sądów w Prusach. 
-+ 


Z tajemnic słońca. 


Zmiany atmosferyczne i magnetyczne zbocze- 
nia, jakie uiedawuo spostrzeżono, zwróciły uwa- 
gę na słońce, czynnik, który warunkuje życie 
organiczne, a poniekąd i przemiany chemiczne 
na naszej planecie. Ono dostarcza nam energji 
cieplikowej i świetlnej, rozprasza ciemności, po- 
budza do życia naturę po długim Śnie zimowym 
i budzi w duszach ludzkich nezacie zadowolenia 
i poczucie piękna. Słońce więc jest naszym do- 
broczyńeą i opiekunem. Nie więc dziwnego, że 
starożytni otaczali go aureolą bóstwa, instyn- 
ktownie odczuwając w niem potężny czynnik 
życia. 

To też wszelkie przemiany, którym ulegało 
słońce, bardzo intaresowały ludzkość. Pominąw- 
szy zaćmienia, któ ych istota została wyjaśuioną, 
pozostało pytanie — nierozwiązane dotychczas — 


odnoszące się do składu słońea i przemian w nim 
zachodzących. 


Gdy zaś spostrzeżono na słońcu plamy, stały 
się one powodem obaw, jak tym razem, przed- 
wczesnych i poniekąd niezupełnie uzasadnionych. 
Sądzono, że plamy te są uamacalnym dowodem 
„wystygania* słońca. Profesor Virchow określił 
je jako „chmary* słoneczne, pochodzące ze skra- 
plania się gazów w atmosferze słońca, identyfi- 
kując je z pojęciem chmnr pary wodnej w atmo- 
sferze otaczającej ziemię. Chege stwierdzić istotę 
plam słonecznych, zaczęto badać ściśle słońce 
w obserwatorjach astronomicznych i notować 
skrzętnie wszystkie fakty, odnoszące się do ruchu 
plam. Bo plamy te istotnie posiadają swój ruch : 
znikają i pojawiają się, są mniejsze i większe roz- 
miarami, nieraz nawet stanowią duże i wyraźne 
grupy. Usiłowania w celu odfutografowania owych 
plam społecznych zostały uwieńczone wreszcie 
pomyślnym skatkiem. W obserwatorjum astro- 
fotograficznem w Nantes, we Francji, dokonano 
szeregu takich zdjęć plam słonecznych. 

Plamy te, spostrzeżone z obserwatorjum w 
Nantes, na brzega tarczy słonecznej w dniu 5-tym 
października r. b, w dnia 11 b. m. przeszły 
przez środek, a z 18 na 19 października znikły- 
zupełnie na zachodnim brzegu. 

Plama, a właściwie grapa plam, w rzeczywi- 
stości posiada średnicę około 150.000 kilome- 
trów (około 140000 wiorst, co odpowiada 20 
tysiącom milom geograficznym), a więc 12 razy 
przenoszątą średnicę naszej ziemi. Jednakże nie 
od astro-fotografji należy oczekiwać pytania 
odnośnie do plam słonecznych. Raczej analiza 
spektralna, która pozwoliła jaż wykryć w słoń- 
cu i otaczającej go atmosferze istnienie znanych 
nam i nowych pierwiastków, powoli : otworzy 
zamkniętą dla nas księgę, a może rozwieje na 
długo obawy wygaśnięcia słońca. 

Zresztą z każdą chwilą zasób naszych wia- 
domości się powiększa, dzięki systematycznie 
prowadzonym doświadczeniom, a niekiedy i przy- 
padkowym odkryciom. Jedną z takich cegiełek 
przyszłej budowy teorji słonecznej są ostatnie 
badania, które rzucają niejakie światło na źró- 
dło ciepła na słońcu. 

Podług Langley'a jeden metr sześcienny ma- 
sy słońca jest w stanie wyprodukować 828 cie- 
płostek (jednostka ciepła) na godzinę. Ostatnie 
zaś badania stwierdziły z jednej strony niezwy- 
kłą zdolność promieniotwórezą nowego pierwia- 
stka radium w słońcu, wspólnie z helem i in- 
nymi pierwiastkami promieniotwórczymi, jak u- 
ran i tor. Cnrie obliczył nawet, że słońce po- 
winno na jeden metr sześcienny posiadać 3,6 
gramów radiam, ażeby wyprodukować ilość cie- 
pła, odpowiadającą obliczeniom Langley'a. 

Na tych spostrzeżeniach oparł swą niezwy- 
kle prostą hypotezę cieplikową słońca. 


PIERWSZE KROKI 


przez 


S. KONDRATOWICZA. 


6 (Ciąg dalszy). 

— Aa... prosimy, presimy pana doktora! — 
odezwał się Adaś, powsłaj c t idąc na spotka- 
nie — pan doktór pozwoli się zapoznać... To 
wszystko doktorzy, dopiero co z patelni — do- 
dał, śmiejąc się, 

— Widzę tu już kilku zna, cmych, to mi uła- 
twi poznanie reszty. Wybaczsie staremu, alem 
się nudził sam, a tu słyszę, w dragim pokojn 
siedzi tylu drabów i spiskuje, juk najłatwiej truć 
ludzkość; myślę tedy: przyjdę im poemódz, 8 przy- 
tem i piwa się napiję.. No, zaptznajcież mnie 
z kolegami — dodał, zwracając się do Adasia 
i Dumiłły. 

Nastąpiła prezentacją. 

— A mnie to chyba znać musicie... dr Ku- 
delski.. Kudelski, na którego inni doktorzy psy 
wieszają, dlatego, że rznie prawdę, ża nie udaje 
jak każdy z nich, wielkiego augura, Że jak ma 
„trać* to potrefi i sam, a nie będzie narażał 
sukcesorów na koszta, na konsylja... Bo i poco 
ta cała blaga?.. Medycyna to samo, co i ślepy 
koń: chodzi omackiem, a od Śmierci nie uratuje 
nie! a że gadają inaczej to gadanie „austcja- 
ekie!..* Zresztą, co to komu szkodzi jak jeden 
„drab“ umrze... alboż to ludzi zabraknie?! 

Widzę, że patrzycie na mnie ze zgorszeniem!.. 
Poczekajcie jednak lat parę, a to wszystko mniej 
się wam dziwnem wyda... Nie każdy z was mo- 
że będzie miał odwagę mówić tak otwarcie, ale 
z pewnością każdy będzie myślał podobnież! — 
zakończył Kudelski i wychylił postawiony przed 
nim kufel piwa. 

Młodzież była nietyle zgorszoną, ile żdziwio- 
ng cyniczną otwartością starego eskulapa, nie- 
wiedząc czy brać ją na serjo, czy na Żart; nje- 
jeden z obecnych miał szczerą ochotę, wystąpić 


z gorącą replisą, ale bał się narazić na Śmiesz- 
ność; tembardziej, że z ust dra Kadelskiego, nie 
schodził dwurnaczny ironiczny uśmiech, a wyraz 
oczu miał dziwnie filuterny; nie znając zaś Ku- 
delskiego, nie wiedzieli, juk jego wystąpienie 
należało sobie tłomaczyć, jeden tylko Dumiłło, 
który znał go bliżej, głos zabrał. 

— Za pozwoleniem, panie doktorze|!.. Z te- 
go, co doktór mówi, możnaby wnosić, że wszyscy 
ilu nas ta jest, jeżeli nie dziś, to jatro zosta- 
niemy szarlatanami! — powiedział zupełnie se- 
Tjo... 

i — Oho! patrzaj, jak Litwin stawia kwestję, 
na ostrzu noża, ani w prawo, ani w lewo, ani 
weź!. — odezwał się Kudelski, naśladnjąc po- 
cełesznie akcent Dumiłły, a jednocześnie w całej 
jego fizjognomji pojawił się wyraz dobroduszno- 
ści niewysłowionej. — Ale, kochanieńki, daj po- 
kój! — a zwracając się do reszty biesiadników, 
powiedział, śmiejąc się: — Jaką to ludzie mają 
naturę dziwną, powiesz im coś najdelikatniej w 
świecie, dasz zlekka do zrozamienia zaledwie, a 
oni ci zaraz do oczu skaczą i domagają się gwał- 
tem, abyś im to samo powtórzył w sposób gru- 
biańskil... 

Powiedział to tonem tak poezeiwie dobro- 
dusznym, że slę wszyscy roześmieli. 

A o to właśnie chodziło Kudelskiemu; nie 
lubił on wogóle ostrzejszych dyskusji, a chociaż 
sam je często wywoływał, umiał zawsze jakimś 
niespodzianym zwrotem, żartem lub anegdotą, 
uniknąć mniej przyjemneg starcia; gdy wszakże 
i to nie pomogło, gotów był nawet ustąpić, co- 
fuąć swe zdanie, za które przed chwilą dawał 
się mieć ochotę pójść z przeciwnikiem na noże. 

Jego zasadą było żyć w harmooji ze wszyst- 
kimi, a chociaż mimo to miał wieln nieprzyja- 
ciół, każdemu z nich jednak gotów byłby do- 
trzymać towarzystwa, o ile mógłby wesoło po- 
rozmawiać i pośmiać się. 

Dumiłło, chociaż znał go z tej strony, nie 
dał wszakże za wygraną i znów natarł. 

— Żart jest dobry, ani słowa, ale to żadna 
odpowiedź, doktorze... jeżeli skazani jesteśmy na 


dożywotnie szarlataństwo, to pocóż, u djabła, 
cała medycyna?... A 

— 0, właśnie!... trafiłeś w jądro kwestji, 
kolego — podehwycił żywo Kudelski — medy- 
cyna jest na to, aby się umieć bez niej obcho- 
dzić: powiecie, że to paradoks, a jednak tak 
jest: medycyna w sferze zdrowia, zajmuje to 8a- 
mo miejsce, co kodeks karny w stosunkach spo- 
łecznych, gdzie każde wykroczenie ma odpowie- 
dni artykuł karny... 

Podobnież i każde przekroczenie normalnych 
warunków życia i hygieny karane bywa za- 
mknięciem w pokoju, przykaciem do łóżka i po- 
łykaniem najwstrętniejszych ingrediencji, jakkol- 
wiek środki te pomagają często tyleż, co i kary 
nakładane na złodziei 

Żadaa choroba, moralna, czy też fizyczna, 
wyleczyć się nie daje, wylecza się ją tylko, usu- 
wając pozornie, ale skutki po niej pozostają 
zawsze. Gdyby chorych, to jest tych, co wykro- 
czyli przeciw prawom natury, pozostawiono ich 
własnemu losowi, oddając na pastwę śmierć, 
w społeczeństwie musiałyby pozostać tylko zdro- 
we jednostki, a tem samem wzmogłoby się ono 
w siłach i odporności |.. , 

Jest to pewnik... a wobec niego, jakież Jest 
znaczenie medycyny ? — zapytał Kudelski, i za- 
czął powoli ciągnąć piwo, a jednocześnie, Jakby 
pod wpływem jakiegoś miłego wspomnienia, w o- 
cząch jego pojawił się wyraz błogości, zachwytu 
niemal; nagle postawił kufel piwa i, jakby za- 
pominając o tem, co mówił przed chwilą, zawo- 
łał z uniesieniem : 

— A jednak chirurgja to boski. nauka i rzece 
dziwna... jaka niekonsekwencja — mówił "=l=), 
jakby sam do siebie — z postępem cyw Lzacji 
prawodawcy, jako ostatnim wyrazem human'emu 
względem przestępcy kierują się zasadą: „Przy” 
tal*, gdy jednocześnie chirurgja, ta filozofja me- 
dycyny, mówi: „odetnij* !.. — zakończył rg 
ski patetyeznie i powiódł wzrokiem wokoło bie- 
siadników, jakby badając sprawione wrażenie. 

Młodsi z pewnem pomieszaniem spoglądali na 
siebie, zamieniając znaczące spojrzenia. 
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ZE SWIATA. 


Am rykańskie posagi. — Siostry syamskie-— Kon- 
fitury z chryzantem. —' Długowieczność. — Mał- 
żeństwa miljonerki z dróżnikiem. 

Amerykańskie posagi. Pewne pismo 
zadało sobie trud obliczyć, ile dolarów przeszło 
z Ameryki do Anglji wraz z bogatemi dziedziez- 
kami. Otóż w ostatnich dwudziestn latach z te- 
go źródła wpłynęło do połączonych królestw nie- 
mniej jak 400,000.000 dol. Więc naprzód świe- 
žo poślubiona miss May Goelet po śmierci ojca 
wniesie ks. Roxburgh ogółem 20 mił. dol, miss 
Yenaga (ks. Manchesern) miała 4 mil. dol. po- 
sagu, miss Vanderbitt (ks Malborongh) 15 milj. 
dol., miss Leiter (wicekrólowa Indyj) 8 milj., 
miss Roberts (mrs. Viviau) 14 milj., miss Zim- 
mermann (ks. Manchesteru) 4 milj., miss Wil- 
son (mrs. M. H. Herbert) 10 milj. Innych mniej- 
szych posagów, wynoszących poniżej miljona, nie 
warto nawet wyliczać. Nie dziw, że Amerykanie 
Anglików nie lubią. Chcieliby zapewne i co do 
posagów stosować zasadę Monroe'ego: „Ameryka 
dia Amerykanów“. ale z kobietami trudniejsza 
sprawa, niż z taryfą przewozową i celną. 

* 


* * 


Siostry syamskie. Czytelnicy przypo- 
minają sobie zapewne dwie zrosłe siostry bli- 
źniaczki, Doodikę i Radike, które skalpel pary- 
skiego chirurga rozłączył. — Doodika umarła 
wkrótce po operacji. Radika przeżyła ją i znaj- 
dowała się pod opieką paryskiego zgromadzenia 
„Dames du Calvaire.* Otóż w tych dniach ta 
druga połowa sióstr syamskich zmarła na zapa- 
lenie płuc. 

LJ s k 

* Konfitury z chryzantem. W New- 
Yorku panuje moda chodzić na obiady do chiń- 
skich restauracji. Podają tam gniazda jaskółcze 
i tym podobne przysmaki, a między innemi kon- 
fitury z chryzantem. Ta moda przeszła i do ame- 
rykańskich salonów. „Fixe o'elocki* urozmaica- 
ne są konfitnrami z chryzantem. — Przyprawieją 
się one w sposób następujący: opłókuje się kwiat 
bardzo starannie, potem macza się listki w mą- 
ce. zarobi: nej jajami, następnie zanurza się 
je w oliwie, suszy na papierze, posypuje enkrem 
i konfitury gotowe. Czy smaczne — to rzecz in- 
na — trzebaby wypróbować. 

* p * 

Długowieczność. W Radomin w Król. 
Polskiem zmarł w wiekn 105 lat Adam Rugiel, 
były żołnierz b. wojsk polskich. Urodził się w 
roku 1798 w Siewierzn w gub. kieleckiej; w 
bitwie pod Grochowem stracił palce u nóg; od 
roku 1835 do rokn 1844 służył wojskowo na 
R mai zt końezył życie w przytułku dla star- 
ców. 


— To komedjant, „clown“ cyrkowy !.. — po- 
myślał Dumiłło, z uczuciem niesmaku. 

— Musi być pijany! — szepnął Zyzio, na- 
chylając się ku Wilskiemn. 

I rzeczywiście. spojrzawszy w tej chwili na 
Kudelskiego, na jego oczy, jakby zamglone i 
wda]l patrzące, na policzki zarnmienione mocno, 
na łysinę, na której błyszezało kilka kropli po- 
tu, możnaby go wziąć, jeśli nie za pijanego zu- 
pełnie, to w każdym razie za rozgrzanego 
mocno. 

Zresztą, był to stan zwykły szanownego esku- 
lapa, który, mając słabą głowę, od parn kieli- 
szków wódki lub butelki piwa mocno się jnż 
rozgrzewał, a że pił potrosze i często, zupełnie 
więc trzeźwym nie bywał chyba nigdy. 

Dumiłło, udobruchany apoteozą wybranej 
przez siebie i ulnbionej nauki, niezważając na 
znaczące spojrzenia i uśmiechy kolegów, za- 
wołał. 

— Tak, doktorze „odetnij!* w tem leży cała 
filozcfja medycyny... Wszystko inne. to mrzonka, 
paljatywy, wędki na honorarja!.. Zdrowie ludz- 
kości na ostrzu noża... z nożem, cały Świat przejść 
można... — mówił Dumiłło, zapalające się coraz 
bardziej. 

Skorzystał z tego Adaś i, wziąwszy ze stołu 
nóż, wsunął go w rękę Dnmiłły, mówiąc głosem 
uroczystym : 

— A więc masz nóż i idź w świat... bo za- 
czynasz gadać głnpstwa, a nie na to przyszliśmy 
tntaj.. hej, piwa! — krzyknął, zwracając się do 
garsona. 

— Wstrzymaj się, kolego — odezwał się 
Kudełski — piwo tu marne, wypijcie ze mną 
porteru. 

— Owszem, ale zastrzegamy sobie kolejkę — 
odparł Adaś. 

— Dobrze, dobrze, ja się nie cofnę, nie bój- 
cie się: zatem przynieś tu trzy butelki porte- 
€ ru — dodał, zwracając się do garsona. 

— I szwajcarskiego sera oryginalnego! — 
powiedział Adaś 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


„GŁOS NARODU 


Małżeństwo miljonerki z dróżni- 
kiem. Niezwykły ślub zawarty został w tych 
dniach w Veronie, ojczyźnie idealnej miłości Ro- 
mea i Jalji. Oto panna Colo, córka niedawno 
zmarłego przemysłowca, posiadająca piękny, bo 
2-miljonowy posag, zakochała się w bracie swej 
słnżącej, 25-letnim dróżniku Perettim i zaślubiła 
go, ku wielkiemu zmartwieniu swoich licznych 
wielbicieli, którym ubogi robotnik zagarnął mi- 
ljonowe wiano. 


z | GE =] 
Kalendarzyk keścielny, Dziś wtorek Jana od Krzyża, 
Flory panny i Firminy panny męczenniczki; we środę 
Katarzyny panny męczenniczki. 
Kalendarzyk astronumiozny. Wschód słońca rozpoczął się 


dziś 6 godz. 7 minut 8, zachód przypada o godz. 3 mi- 
nut 45, długość dnia godzin 8 minut 37. 


— 
Kupujcie tylie a Ubrzesoijar ! 


Z KRAJU. 


Tarnów 22 listopada. (Znowu samobójstwo u- 


cznia. — Uczczenie ks. Kordeckiego. — Hi norowe 
obywat:lstwo. — Na przytulisko weteranów 1863 
roku) Jeszcze mie porosła trawa na grobie ucznia 


gimnazjeluege, który rzucił się był pod koła poriągn 
błystawicznego, a już Świeży zaszedł wypadek tar 
gnięcia się na życie jednego z uczniów tutejszej szkoły 
realnej. 

Leonard S., syn cficjalisty z tartaku księcia San- 
gutrzki na Rudach pod Tarnowem, uczeń s?óstej tla. 
sy realnej rtrzelł sobie dwukrotnie w pierś popoła- 
du'u dnia 21 bm., raniąc się Śmierteln'e. 

Na pierwsą wiadomość o rozpaczliwym czynie 
mło dego chłopa, przyj u:zezano, iż przyczyny targnię- 
cia się na życie szukać trzeba w szkole, w stosunku 
ucznia do kióregoś z profesorów. D.myał t-a jednak 
był mylny, bo S. nozył się nie Ź:: zauważyli jednak 
koledzy, że od kilku tygodni wescły dawniej Leonard 
dziwnie sporępniał, wystchł i stał się nieprzystępny. 
Widocznem było, że mu zdrowie nie dopisuje: cier- 
piał na serce, a to cierpienie wywołało cierpienie da- 
cha zakończone kulą rew: lwerową. 

Z zamiaru swego miał się zwierzyć jednemu z ko: 
lęgów. lecz ten nie przypuszczał widoczne, że pro- 
jekt samobójczy nie jest czczą igraszką groźnych słów, 
ale rzeczywistem postanowieniem odebrania sobie ży- 
cia. 

Ciężko ranny pozostaje w opiece lekarskiej, ale 
życie jego wisi na włosku. 

* Tarnów nie zdobył się na wybitniejsze nezoze- 
nie pamięci nieśmiertelnego obnyicy Częstochowy. — 
Z licznych tatejszych stowarzyszeń tylko „Ojczyzna“ 
i „Praca* w dniu dzisiejszym urządziły da swych 
członków bezpłatne p' pularne odczyty, a mianowicie 
w „Ojczyźnie* 1a temat: „Zakorn k bohater w trzech- 
setna rocznicę mrodzin* a w „Pracy* na temat: 


+ dnia 23 listopada 8 


„Kilka uwag o księdzu Kordeckim z okazji 300-le- 
tniej rocznicy jego urodzin* 

* W uzramiu zasług dla miasta Tarnowa poczy- 
nionych przez radoę szkolnego krajowego dra Ludo- 
miła Germana, rchwalija rada miejsla tutejsza ma- 
dać mu obywatelstwo honorowe mias'a Tarnowa. Dr 
German przyczynił się nie mało do utworzenia w Tar- 
now'e drugiego gimuazjum. 

* Na osłatniem posiełzenin Rady miejskiej tar- 
now?kiej uchwalono udzielić datek sto korov na rzecz 
przytuliską nczestników powrtaria z roku 1863/4. 

Czarny Dunajec 20 listepada. (Hojny dar.) We 
wsi Ratułowie pod Czarsym Dunajcem, zmarła one- 
gdaj 70 letnia Arna Ryb'arczyrówna, wclnego stanu, 
pozostawiwszy realność w Ratułowie i w Kcścieli- 
skach wartości 20 kilka tysięcy koron Z tego ma- 
jątku przeznaczyła 16.000 koron Ba fundusz budo- 
wy kościoła we wsi Miętustwie, gdzie d tąd znajdu- 
je się tylko kapliczka. — Reszta przypada dla familji. 

Króścienke rad Donajcem 20 listopada. (De- 
zeroja.) We wsi Ochotnicy nod Krościenkiem nad Du- 
najcem został wł Ścianin Chrobak as-nterowany do 
2-go pułsu ułanów w Tarnowie. — Chrobakowi nie 
spod'b ła się służba wojskowa, powrócił więc do żo= 
py w ubraniu wojskowem. Ar-sztowany i odstawiony 
napowrót do szeregu, został skazany ra rok nadału- 
żenia. Po niejakim czasie biegł znowu, a wtedy 
podniesicno mu karę do lat 6 ciu. Oprócz tego pro- 
koratorja N. Sącza oskarżyła jego żonę o danie po- 
mocy zbiegowi wojskowemu. 

Chrobakowa tłómaczyła się na rozprawie, Ż3 nie 
wiedziała o dezercji męża; trybunał wydał wyrok 
nwalni: jący. 


W Konopnicy, osadzie mazurskiej powstałej w 
roku jubil: uszowym Konopnickiej i jej zawdzięcającej 
nazwę, odbyło się przed kilku dniami nroczysta od- 
danie do użytku publicznego now'j szkcły im. T. T. 
Jeża, wybudowanej dzięki «fiarności dawnych wła- 
ścieieli wsi, Barku parcelacy;nego, bud. Hipolita 
Śliwińskiego, architekta Janurskiego i lwowskiego 
Koła T. S. Z. im. T. T. Jeża 

W uroczyet Ści wzięło udział przeszło 40 osób, 
między niemi Konopnicka, prezes T. S. L. dr Ban- 
drowski z Krakowa, a ze Lwowa starosta Franz 
z inspektorem Howorką, szereg osłonków Koła im. 
T. T. Jeża, tudzież delegaci innych Iwowskich Kół 
T. S. L. Koloniś'i mazurzy przybyli licznie z żoną- 
mi i dziećmi, Uroczystiść zagaił proboszcz Zimnej 
Wody ks. Wegman :t>s0wnem przemówieniem, po- 
czem zabrała głos Konopnicka i w gorątych słowach 
skreśliła znaczenie tej szkoły, jako narzej placówki 
polskości, z której wychodzić mają pokolenia rozn- 
miejące swe obowiązki dla ziemi ojczystej i spełnia: 
jące je. 

Przemawiali jeszcze: prof. Bandrowski, prezes 
T S. Z., inspektcr szk. p. Howorka i kilku miej- 
scowych obywatel': 

Uroczystość zakończyła sę deklamacją dzieci i od- 
śpiesamiem pieśai narodowych. 

Egzamin z rachunkowości państwowej w na 
miestn twie złożył dvia 20 b m. Jnn Surowiecki. 


(ll. wystawa „dzinki 


VA 


Adorujący Velasqueza, doskonały rysownik, 
a równocześnie pełen iście paryskiej finezji w roz- 
prowadzenin farby, posiada Axsntowicz wiele za- 
let odrazu. W „Smutku“, w kobiecej głowie, na- 
rysowanej obok kwiata („Tulipan“), w dzieciach, 
podziwiamy przedewszystkiem rysunęk i piękne 
harmonje („Kwiaty“) ztonowanych barw. Siłą 
wyrazu i wartością malarską wyróżnia się zwłasz- 
cza „Smutek“.  Miękość rysnnka w główkach 
dzieci („Chłopcy* i „Dziewczynki*) przypomina 
nieco szkice pastelowe Levbacha. W wybornym 


portrecie arcyksięcia, oprócz bardzo dobrego ry- | 


sunku, spotykamy 1 właściwą Axantowiezowi mat- 
strję malowania. On nie wykończa drobiazgowo 
szczegółów. Najbardziej wykończoną bywa w pra- 
cach jego tylko głowa. Drobne akcesoria są tra- 
ktowane z wyszukaną malarską nonszalancją : 0- 
to, jak użyte są farby złota i zielona na kołnie- 
rza mnndura, jak, na pozór, lekko, kil koma prze- 
sunięciami pendzla wydobyty jest błysk szabli. 
Laikowi zdaje się, że jest dziełem kilkn chwil 
to, co w tego rodzaju malowania wydobyte jest 
rntyną i pracą. W niektórych portretach Axen- 
towicza, owo wysoce artystyczne i umyślne nie- 
wykończenie pewnych szczegółów, posnnięte jest 
tak daleko, że szczegóły zastąpione są kilkoma 
szerokimi zygzakami, domalowanymi na ich miej- 
scu z umyślną brawurą i rozmachem. Tak n. p. 
traktowany był wyborny portret Romana hr. Po- 
tockiego, który swego czasu widzieliśmy w Kra- 
kowie. Podobnie też na jednym z dawniejszych 
portretów kobiety w różowej, jedwabnej sukni, 
suknia malowana była równie zamaszyście, co 
przecież nie ujmowało materjałowi blasku, ni 
świetności. Jest w tem pewien szyk malarstwa. 

Poważnem dziełem sztuki jest Axeutowieza 
afisz dla wystawy. Świetny ton żółtego jedwa- 
biu, a szaro-różowa przy nim karnacja biustu, 


wytwarzają harmonję, pełną wielkiego uroku. 
Głowa ma śliczny rysunek. Dziwnie wiele poe- 
zji kobiecego ciała, umiał oddać artysta w o- 
wych touach szarych i różowych. 

Bardzo dobrze stało się, iż obecnie znajduje 
się w sali wystawowej i oryginał, a nie sama 
tylko reprodukcja afiszu, który z powodn po- 
śpiechu w wykonaniu, wiele stracił w reprodnk- 
cji. Szkoda tylko, że dzieło to umieszezono zn- 
pełnie niewłaściwie. 


W pastelach, czy w obrazach olejnych. ude- 
rza nas zawsze u Axentowicza pewien, widocz- 
ny w jego technice, a nie rzadko i koncepcji, 
wykwintny epikureizm zmysłów. Należy wszakże 
pamiętać, że ten Axentowicz, którego mamy o0- 
becnie na wystawie, nie daje nam jeszcze poję- 
cla o wszystkich stronach swej twórczości. Mam 
tn na myśli dawniejsze jego obrazy: „Oberek*, 
„Pogrzeb na Rusi“, „Święto Jordana“ i inue, w 
których krajobraz, ruch figuc, powietrze i oświe- 
tlenie, świadczą o bardzo subtelnem odczuciu przy- 
rody i ludn przez artystę. — 


Po rozmaitych salonach sztnki spotyka się 
nieraz ludzi wybrednych, którzy nie wdając się 
w Szczegółowe analizowanie dzieł, od jednego 
rzutu oka oceniają wystawę i mówią: to i to i 
jeszcze tamto, nabyłbym chętnie do zbioru. Na- 
wet widz, nie będący weaie właścicielem kolek- 
cji, zakupaje sobie niejednokrotuie w abstrak- 
cyjny sposób obrazy i rzeźby do swojej idealnej 
galerji. Jestto kryterjum wcale czułe. 


To właśnie kryterjum obudził we mnie Wy- 
czólkowskiego portret pana K. Chciałbym go 
mieć. Nie znam pana Komierowskiego, a czuję, 
że portret musi być znpełaie podobuy. Jest w 
nim ścisłość i dokładność rysunkowa — prze- 
dziwna. Portret jest tak silny w kolorycie i eks- 
presji, że na pewną odległość pomimo pastelo- 
wej techniki, czyni wrażenie obrazu olejnego. 
Wybrana przez artystę dla podniesienia tonu ce- 
ry, biała krawatka, razi cokolwiek oko. 

Bardzo dobry jest również portret p. Żuka 
Skarszawskiego. W portrecie własnym, artysta, 
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Z uniwersytetu Dnia 17 listopada b. r. odbyło 
się walne zgromadtenie kółka matematyczno fzyczne- 
gc, Ba którym ustępujący zarząd zdał sprawozdanie 
z czynności z ubiegłego roku. poczem ;rzystąpiono 
do wyboru nowego zarządy. W akład zarządu weszli: 
kol. Marjan Lang prezes, kol. Franciszek Michejda 
wiceprezes, kcl. Stanisław Stobiecki sekretarz, kol. 
Józef Urbanek sksrbnik i kol. Kazimierz Firganek 
bibljotekarz. U'hwalon> również wydawnictwo no- 
wych wykładów litografowanych, jak prof dr Rus- 
sjana „Głeometrja rzutowa* i „Rachunek warjacyjny* 
i pref. dra Witkowskiego „Teorja ciepła”. 

Z teatru. Dyrekcja teatru zawarła w swoim cza- 
sie ze znanym iwpresarjem Schirmannem kontrakt, 
mocą którego w dainu 10 grudnia trupa ( ancuska z 
p. Leblano Maeterlinck i p. d' Armond na czele, miała 
odegrać „Joyzelle”. Tymczasem wczoraj otrzymała dy- 
rekcja pismo p. Schurmanna donoszące, iż p. Leblanc 
zachorowała na gardło i przez dłuższy czas musi się 
leczyć, wobec czego występ trupy francuskiej odło- 
żony na parę miesięcy. Niezależnie od tego „Joyzelle* 
ukaże się na scenie naszej w atycznin w int.rpreta 
cji naszych artystów. 

Na ostatn'ą reprezentację przeznaczyła dyrekcja 
niegraną od lat dwudziestn arcywesołą komed ę Ś. p. 
M. Bałuckiego p. t. „Piękna żonka“, której werwa, 
humor i dowcip przypominają najlepsze czasy nieod- 
żałowan:go antora. Następną premierą będzie w da. 
5 giudaia, a więc w wigilję święta dzieci (św. Mı- 
kołaja) widowisko fantastyczne p. t. „Kopciuszek“, 
jrzykrojony na scenę przez reżyrera p. Walewskiego. 
Jest to prześliczna, pełaa poezji i uroku baśń, która 
ze względu ma te zalety tak dobrze zająć mnei star 
szych widsów, jak se względu na fantastyczną treść 
ubawić winna szczerze „milusińskich*. Całą wysta- 
wą do tego interesującego widowiska ;aprawiono no- 
wą, nad czem pracuje od kilku tygodni [nasz zaeła- 
żowy Szef maszynerji i dekorator p. Spitziar, który 
sztukę tę widział w Wiedniu i Pradze, skąd też 
między innemi zaczerpaął kilka pomysłów wystawo 
wych. gdyż próc: dekoracyj wchodzą tu w grę roz- 
maite niespodzianki fantastyczne, częścią wykonane 
w Krakowie przez znanego specjalistę tych rzeczy p. 
Bąktowskiego, częścią sprowadzone z Lipska, Drezna 
i Wiednia. 

Repertaar bieżącego tygodnia zapowiada na środę 
po zniżonych cenach „Dzieci Waniuszyna* Najdieno- 
wa, na czwajtek poraz czwarty „Półdziewice* Pre- 
vosta, na niedzielę po południu po cenach do połowy 
zniżonych „Pan Geldhsb* Fredry, a ma wieczór w 
listopadową rocznicę diwno niegranego „Bolesława 
Śmiałego” Stanisława Wyspiańskiego. 

Państwo Piotrowie Stachiewiczowie utracili 
najmłodszą «óreczkę Bronię, której pogrzeb wczoraj 
się odbył. Ogólne współczucie osłodzi choć w częśsi 
zbolałym rodzicom tę okropną stratę. 

Wieczór Jul. Słowackiego odbył się w teatrze 
miejskim przy zapełnionej widowni. Obok przemówie- 
nia prezesa Czytelni akademickiej główną część pro- 
gramu zapełajły sceny z Kordjapa, odegrane przez 
amatorów z wielkiem przejęciem. Orkiestra pod wy- 


jak sam wyjaśnił, przedstawił siebie jako jeźdźca, 
pędzącego konno po stepie — stąd owo otwar- 
cie ust człowieka, wdychającego w siebie step. 
Głowa, na którą z boku pada silne światło za- 
chodniej zorzy, jest pięknie wyrysowana szero- 
kimi płaszczyznami. Interesującym jest również 
drugi portret własny, do którego kliszę stano- 
wil rysunek trawiony fluorowodorem na szkle 
(flnoroforta). 

Malarz wyszukanych efektów świetlnych, twór- 
ca niezapomnianego krucyfiksu Jadwigi, dał nam 
Wyczółkowski także tym razem ciekawe, bardzo 
iutenzywne światło zachodzącego słońca, padają- 
ce na kobietę zajętą kopaniem buraków. 

Do trójcy artystów reprezentowanych na wy- 

stawie, w twórczości których rysunek gra rolę 
pierwszorzędną, należy, próza omówionych, jesz- 
cze Wyspiański. 
„ Od pewnego czasu wystawia tylko pastele. 
Wspaniały ich cykl, podziwialiśmy na pierwszej 
wystawie „Salonn*, a obecnie mamy znowu przed 
sobą pewną ich ilość. Wszystkie mają wyraźny, 
jak zawsze u Wyspiańskiego, kontur i wszystkie 
bez wyjątku nadzwyczaj wykwintny dobór i u- 
miejętne ztonowanie barw. 

Dsięki podwójnej twórczości artysty, ogląda- 
my prawdziwe obrazy na scenie („Bolesław Smia- 
ły“, „Protesilas i Laodamia“) i znowu na wy- 
stawie obrazów — scenę: „Rapsoda* (p. Mie- 
lewski) i „Bolesława Śmiałego* (p. Sosnowski). 
„Rapsod* (pomimo nieanatomicznej ręki) jest naj- 
wspanialszym z wystawionych pasteli, a to tak 
przez przepyszny, majestatyczny wyraz w twa- 
rzy, jak kompozycję, koloryt i rysunek. Portret 
własny odznacza się nadzwyczejnem podobień- 
stwem i wyrazem. Bardzo ładne są dwie małe 
główki dzieci (nra 4 i 8 katalogu). 

Stefan Fuchs. 


KALOSZE 
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bornem zierowaictwem p. Hocka wykonała kilka aym- 
fomioznych utworów, a między iaaymi auitę Griega 
„Sigund Soraalfer". 

Wieczór taneczny w klubie prawników, śŚcią- 
gna? do wyborowego lokalu klubowego przy ulicy Fio- 
rjańskiej, liczne i doborowe grono. Bawiono się bar- 
dzo wesoło i ochoczo do goduiny 3 rano. Tańce pro- 
wadził p, Cyfrowioz. 

Czytelnia akademicka imienia Adama Mickie- 
wicza. We czwartek 26 b. m. jako w rocznicę zgo- 
nu Ad. Mickiewicza odbędzie się staraniem Czytelni 
o godz. wpół do 10-ej rano w krypcie miekiewiczow- 
skiej na Wawelu nabożeństwo, które przyrzekł łaska- 
wie odprawić ke. prałat Bandurski. 

Z Towarzystwa muzycznego. Koncert Towarzy- 
stwa muzycznego, na którym wykona chór męski z 
orkiestrą Psalm 46 Noskowskiego po raz pierwszy 
i muzykę Mendelssohna do tragedji Sofoklesa „Kdyp 
w Kolonos“ odbędzie sią nieodwoła'nie we Środę 25 
b. m. W produkoji tej weźmie udsiał zaszczytnie zga- 
ny w Krakowie pianista prof. Franciszek Bylioki, 
który odegra koncert Es-dur Beethovena. 

B lety sprzedaje kaaceiarja Twa Masyozrego przy 
placu Szczepańskim oodziennie od 12—1 w południe 
1 od 5—6 wieczorem. 

Koncert Władysława Żeleńskiego, odbędzie sę 
dn. 4 gradnia b. r. w sali saskiej, z współudziałem 
p. Janiny Ładównej ı p. Zofji P.larskiej, oraz or- 
kiestry 13 pułku, pod kierownictwem p. xapelmistrza 
Hocka. 

Program rozpocznie uweitura „Echa leśae*, po- 
czem p. Ładówna wykona ukończony już „Koncert 
fortepianowy” Żsieńsa ego, którego dwie pierwsze 
części odegrała w rokn zeszłym w Wieczorze Músy- 
czmym, na rzecz kongerwatorjum. Również wyxoma 
nowe dzieło Żeleńskiego „Warjacje fortepianowe", na 
temat własny. P. Zofja Pilarska, odópiewa trzy pie- 
Śni Żeleńskiego, „Brzozy* (Tetmajera), „Komu ślnbny 
splatasz wieniec ?* (Mickiewicza) i „Posyłkę” (Anto- 
niewicza), oprócz tego arje z klasycznego repertuaru. 
Zakończy marsz Żeleńskiego „Oda do młodości". 

Bilety dostać można w księgarni Krzyżanowskiego 
w Rynku. 

Stacja elektryczna w Krakowie. W sprawie 
umieszczonej przez nas wczoraj notatki „o stacji e- 
lektrycznej w Krakowie“ otrzymujemy ze strony do: 
brze poinicrmowanej następujące wyjaśnienie. Akcyj- 
ne tow. dawniej „Kolben i Sp.“ w Pradze mie ma 
nio wspólnego z „Allgemeine Elektr. Gesellschaft 
und Union El. Ges.“ ani też z żadną inną firmą po- 
chodzenia piuskiego. Jest cno przedsiębiorstwem ga- 
modzielnem czeakiem, sfinansowanem przez .Z.vno- 
stenska Canka* w Pradze, iastyincją, przeznaczoną 
specjalnie do popierania przemysłu czeskiego i ope- 
rującą wyłącznie kapitałami cz-skimi, Prezesem rady 
zarządzającej fabryką jest p. D.mmer, osobiatość zna 
Ra w Czechach ze swego patrjotyzmu. To powiaao 
chyba wystarczać do sprostowaaia mylnych pogłosek 
rorsiewaaych przez konkurencję, nie przebierająvą za - 
iste w środkach. 

Wiec prawników. W sobotę o godz. 6 w Coll. 
nov. odbył się wiec stuehsozów prawa z porządkiem 
dziennym: „S,;rawa uczczenia jubileuszu rektora, Zol- 
la (sep.)* — Przewodniezył p. Sp'ss Tadeusz, który 
powołał na zastępcę p. Wł. Smolarskiego, na sekre- 
tsrza p. A. Kwoczyńskiegó. Młodzież zebruła się na- 
der licznie, dając w t-n spcsób wyraz sympatji i za- 
interesowania się wspomnianym jubileuszem. Refero- 
wał p. Kumanecki. W ożywionej dyskusji przema- 
wiali: pp. Praetzel, Góra, Smolarski, Warialski, Gold- 
berger, Haraschin, Lustgmten, Spiss, Eile i Faust. 
Liczne wnioski. które się wyłom ły w czasie dvsku- 
sji, zreasumował p. Smolarski, stawiając następującą 
rezolucją : 1) Młodzież prawnicza, zebrana na wiecu 
w dniu 21 b. m. w uznaniu zaałag rektora Zolla i 
z wdzięczności za jego 40 letnią b<zinteresowaą, a na- 
ceehowaną wielką miłością dla młodzieży pracą, u- 
chwala uczcić go adresem, polecając szczegółowe 
przeprowadzenie tego projektu komitetowi, złożonemu 
z 5 ciu członków. 2) Wiec upeważnia wspomniany 
wybrać się mają y komitet do reprezentowania mło- 
dzieży prawniczej U. J. we wspomnianej uroczyst»- 
ści. — Wniosek ten uchwalono p.zaz aklamację. — 
Jeatralaym mówcą wybrano p. Tadeusza Spissa. 
W skład komitetu weszii: pp. Olszewski, Krayszt'ń, 
Haszschin i Kumaniecki. Wiec skończył się o godz. 
9 ej. 

Nadz. walne zgromadzenie Tow. wzaj. póm. 
u. u, J. odbędzie się dnia 25 l stopada b. r. (środa) 
w sali Kopernika nr 62 (Coll. Ncyum). Perządek 
dzienny: 1) Odozytanie protokoła; 2) Sprawa ewent. 
wybór komisji matki; 3) Sprawa ustanowienia sta- 
łych lekarzy Towarzystwa: 4) Zmiana statutu; 5) 
Wnioski i interpelacje. Początek walnego Zgromadze- 
nia o godz. ś-tej popołudniu. 

Okradzenie. Pan Kazimierz Voigt tokarz, zamie- 
szkały przy ulicy Mikołajskiej, wybrał się z żoną na 
spacer w niedzielę, zostawiając mieszkanie na opiece 
16 letniego terminatora, Romaaa Nideokiego, którego 
przyszedł odwiedz ć 18 letai Wawrzyniec Z łądź. ter- 
minator Krawiecki, Ten korzystając z nieobecności 


* pryacypałów, upił Nideckiego, a potem zubrał ię do 
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poleca skład kapeluszy 


ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski, 
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operacji złodziejskiej i stradł z komody 280 koron, 
oraz zarzutkę wartości 63 kor. i kapelusz. 

Ustroiwszy się w skradzioną zarzutkę i kapelusz, 
poszedł na Kazimierz i tam w szynku fandował całe 
flaszki konigku i przekąski, został atoli zdłybany pizez 
ajenta policji p. Frischera i jako podejrzany poszedł 
do kaźni pod telegraf. Przy Żyłądziu znaleziono 
wszystkiego 2 korony, ale za to w ukryciu znalezio- 
no jeszcze 240 koron i te zwrócono p. Voigtowi, 
który dopiero rano dostrzegł, że był okradziony, a 
jako sprawcę uważał swojego terminatora. ” 

Kronika policyjna. Adam Strugała, czeladnik 
rzeźnieki. zabawiał się w nocy z kolegami w szyn- 
kowniach, przyczem w ferworze począł szklankami 
celować w głowy swoich kolegów. Jedną głowę chy- 
bił i azłło się rozbiło o Ścianę, drug m razen z szkian- 
Ją trańł w głowę swego kolegi Szulca i zadeł mu 
krwawą ranę, którą opatrzyła stacja ratunkowa. — 
Ażeby Strugała więcej głów mie rozbijał, dano mu 
pomieszczenie ped telegrafem. 

Za podobne zschowanie się zaprowadzono tam 
także Jana Brzozowskiego, parobka od p. Zsngeną. 
Brzozowski prowadzony do aresztów w drodze tak 
się zachowywał niegrzecznie względem policji i stró- 
żów, ża będzie oskarżonym o zbrodaię gsałtu pobli- 
czaego, bo mie poprzestsjąc na biciu i kopaniu, ką- 
gat tatże zębami, tak, że pokaleczył i pokrwawił po- 
licjantów, ajertów i stróżów i d.rł ubranie własne 
i policyjne. 
| OŘ © IG 4) 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzs- 
daje i najmuje — fortspiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 

Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek 24 listopada: „Półdziewice* (Les Demi- 
Vierges), sztuka w 3 akt. Morela Provost'a. 

We środę /25 listopada: „Dzieci Waniuszyna”, dramat 
w 4 akt. S. Najdienowa. (Popularne). 

We czwartek 26 listopada: „Półdziewice” (Les Domi- 
Vierges), sztuka w 8 akt. Morela Provosta'a. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę 28 listopada : „Piękna żonka”, kom. w 4 a. 
M. Bałuckiego. 

W niedzielę 29 listopada o godzinie 8 po poładniu: 
„Pan Geldhab*, kom. w 3 aktach Al. hr. Fredry. (Ceny 
zniżone do połowy). 

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem : „Bolesław Śmia- 
ły”, dram w 8 akt. S. Wyspiańskiego. 


Kącik humorystyczny. 


Familijne zwyczaje. 

— W jakiż sposób traktujesz swoją kucharkę ? 
Czy tak, jak gdyby należała do familji? 

— O nie! jestem dia niej zawsze bardze uprzej- 
mą i przyjacielską. 

Dobry syn. 

Czeladnik ślusarski: J.śli ojciec nio nie powie 
matce, że zbiłem jej garnek, to zrobię ojou na uro- 
dziny nowy klucz do bramy. 

Nie wie. 

— Czy pański wuj do końca życia zachował przy- 
tomaość umysłu ? 

— Nie wiem! Jeszcze testament uie otwarty! 


z TEATRU. 


Teatr miejski. 


„Półdz emice*, sztuka w 3 aktach Marcelego Pre- 
vosta. 
(Dokończenie.) 


W powieści Prevosta próbowano dopatrzeć 
się pierwiastku umoralniającego; w każdym ra- 
zie jest on głęboko ukryty; w sztuce wychodzą 
na jaw tylko erotyczne jaskrawości, nie osłonię- 
te artystycznymi pomysłami. — Dopiero ostatni 
akt zawiera morał zbyt grabo kreślony i zbyt 
naciągany, aby go nie uważać za obładny. — 
W każdym razie z punktn widzenia scenicznego 
ten akt jest najlepszy i zawiera kilka epizodów, 
nie pozbawionych siły i uczucia. Wogóle jednak 
sztuka należy do tego rodzaju widowisk, których 
nie trzeba nadużywać. Zdaje mi się także, że 
reżyserja mogłaby niektóre, zbyt efektowne sce- 
ny, jak np. epizod akta II-go pomiędzy Maud i 
Juljanem cokolwiek stonować i przesunąć razem 
z szezlongiem do akcji potrzebnym,!na drugi plan. 
Również kuplety, śpiewane przez Jakobinę, nie 
były w dobrym guście. Brakowało wreszcie w 
całości przedstawienia tej atmosfery wytworno- 
ści i szyku, która jest konieczną dla środowi- 
ska, malowanego przez antora, wśród której zre- 
sztą łatwiej prześlizgują dwuznaczne dowcipy 
i drażliwe sytnacje, przeradzające się łatwo w 
nieprzyzwoite grubjaństwą, 

Dla sztuk tego rodzaju nie mamy przede- 
wszystkiem artystów. Najlepiej stosankowo grała 
panna Mrozowska, ale i ona nie zachowała w 


roli zbyt uświadomionej i żle wychowanej, ale 
w gruncie rzeczy uczciwej dziewczyny, należy- 
cej miary. Zewnętrzna jej sylwetka w akcie I. 
była bardzo zręcznie pomyślana — Pauna Su- 
lima nie podołała roli Maud, którą może urato- 
wać tylko wielka szczerość i prostota. Są to za- 
lety zupełnie obce pięknej artystce, posługującej 
się zawsze jedną i tą samą manierą — i zbyt 
afekiowanej, aby potrafiła z siebie wydobyć 
prawdziwe uczucie. W każdym razie w technice 
gry porobiła panna Sulima dużo postępy, choć 
zapewne nie przekroczy nigdy zakresu spokojnych 
ról salonowych — Pan Mielewski był w scenach 
gwałtownych, weruszającym i pełnym głębokie- 
go uczucia kochankiam, — mniej dopisały ustą- 
py salonowo - konwersacyjne. — Pan Sobiesław 
gładko i w;iwornie odtworzył postać zawodo- 
wego uwodu:cisla. Pan Leszczyński umiał do- 
brze sobie radzić z rolą dla niego niewłaściwą. 
W szeregach „póidziewie* zwracały uwagę panie 
Jutkiewicz, Dalembianka i Jeremi. — Jedyną 
orawdziwą dziewieęę, — odtworzyła panua Ol- 
howska z wielkim naturalnym wdziękiem. 


Z sali sądowej. 


Fałszerze monet. 
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 

ozprawa przeciwko Wincentemu Zdechlikiewi- 
zowi, Wladysławowi Biali i Tomaszow! Wẹ- 
grzynowi, oskarżonym o fałszowanie monety. W 
jeszkaniu Weingriiaa w Krakowie założyli oni 
w maju r. b. kompletną fabrykę pieniędzy i wy- 
biali 20-halerzówki, guldeny, 5-koronówki, a na- 
wat 20-koronówki. Odlewali je w formach gi- 
psowych, a mianowicie monety srebrne i niklo- 
we z mięszaniny cyny, ołowiu, cynku i autymo- 
mą (monety te miały ciemno-szarą barwę), zło- 
v zaś z mosiądzu i miedzi; następnie posre- 
zali je, względnie pozłacali galwanieznie. Głó- 
wnym fabrykantem i nanczycielem był Zdechli- 
, który jest specjalistą w tym fachu. 
rzyjaciel tegoż z kryminału w Biale pomagał 
abrykacji i trudnił się puszczaniem w obieg 
ałszywych monet; trzeci wspólnik i przyjaciel 
eingriia brał również czynny udział w fabry- 
cji i rozpowszechnianu wyrabianych pieniędzy, 
nadto dostarczał na cele przedsiębiorstwa ka- 
pitałów. 
Gdy w Krakowie, skutkiem zwróconej uwagi 
licji grant stał się dla wspólników niepewnym, 
stanowili przenieść się do Bochni, gdzie czuj- 
ść władz policyjnych jest mniejsza i zbyt pie- 
iędzy na okolicznych jarmarkach łatwiejszy. 

Pojechali tam więc w dniach 19 i 20 sier- 
nia b. r. i zaraz przystąpili do szukania mie- 
kania spokojnego i odosobnionego; Węgrzyn i 
iale byli kilkakrotnie u Jana Kocota, a gdy 
n odmówił, wynajął Biale ze Zdechlikiewi- 
em mieszkanie n Dańcowej. Podczas jednej z 
gyt n Kocota ukradł temuż Biale z zamknię- 
go stolika 10 k. W mieszkaniu, wynajętem u 
hceowej, rozpoczęli bezzwłocznie dalszą fabry- 
ację monet, do której potrzebne materjały i 
rzyrządy przywiózł ze sobą Węgrzyn. 


Po przybycin do Bochni usiłowali oni spółkę 
woją powiększyć i wciągaąć do niej Adama 
tończyka , właściciela kawiarni. Antończyk 
ł znać o tem policjantowi bocheńskiemu, ten 
nak bardzo spokojnym będąc widocznie cezło- 
jekiem odmówił swej interwencji w tej spra- 


16. 

Antończyk nie mogące się pozbyć napastują- 
fch go wciąż fałszerzy zgodził się pozornie na 
h propozycję i przybył do Krakowa, gdzie do- 
„ósł o nich dyrekcji policji dnia 26 sierpnia. 
kutkiem tego doniesienia organa policji krako- 
skiej aresztowały w Bochni Zdechlikiewiesa 
łaśnie wtedy, gdy tenże oczekiwał na dworca 
powracającego z Krakowa Antończyka. Dnia 
sierpnia aresztowała żandarmerja w Tarno- 
ie Bislego, który tam puszczał w obieg fat- 
7we pieniądze. Węgrzyna aresztowano 4 wrze- 
da w Krakowie. Przy rewizjach w mieszka- 
jach wszystkich znaleziono materjały i przy- 
ady do fabrykacji monet. 

"ozprawie dzisiejszej przewoduiczy radca 
rowicz, oskarżenie wnosi zastępca prokura- 
dr Solak, oskarżonych bronią z urzędu ad- 
à Fischler, Guńkiewiez i Landy. 

» ukończeniu przedwstępnych czynności i 
ytaniu aktu oskarżenia, rozpoczęło się prze- 

«Rnie oskarżonych. Pierwszy odpowiadał 
“zyn. Jest to typ dość znany na bruku kra- 
łłm. Podawał się on za dziennikarza, za- 

pisma, które nigdy nie wychodziły, orga- 
ał stronnictwa polityczne, kandydował na 


abrnia Adama Piaseckiego 


Kraków, ulica Długa L. 10 


„GŁOŚ NARODU" 


posła i t. d., a wszystko wyłącznie w celu wy- 
łudzania pieniędzy od ludzi, którzy mu wierzyli. 

I przez dość dłagi czas udawało mu się to. 
W końcu jednak, gdy się już nikt nie dał się 
jego obietnicom zwodzić, p. Węgrzyn postaus- 
wił się chwycić innych środków zarobku — wprost 
już kryminalnych. Karjerę zaczął od popełnienia 
oszustwa na pewnej rodzinie unickiej, za co za- 
sądzono go na cztery miesiąse więzienia, które 
teraz właśnie odsiaduje, później wyszło na jaw, 
że się trudni również fałszowaniem pieniędzy. 

Na zapytanie przewodniczącego, ezv się po- 
czuwa do winy, odpowiada z komedjancką bezczel- 
nością: 

— Do winy się nie poczuwam, czuję się na- 
tomiast pokrzywdzonym moralnie... 

Zeznania jego raz po raz budzą Śmiech w 
audytorjam. Należy zauważyć, że trzej wspólni- 
cy, których łączyła taka przyjaźń dopóki tru- 
dnili się na wolności wyrabianiem pieniędzy, 
z chwilą, kiedy ich aresztowano zatracili wszeł: 
kie poczucie koleżeństwa. Każdy usiłuje zwalić 
winę na innych, dowodząc, że sam jest tylko 
ofiarą ieh podejścia. 

To samo Węgrzyn. Ale wykręce się on w 
sposób tak naiwny, że twierdzenia jego tylko 
śmiech wywołują. 

Na zapytanie przewodniczącego, gdzie poznał 
Bislego, odpowiada, że Biale po wyjściu z wię- 
zienia zgłosił się do niego z prośbą, by ma Wę- 
grzyn, przez swoje „wpływy“ wyszukał jakiego 
zajęcia. Węgrzyn postanowił się zająć jego lo- 
sem i odrazu dał mu trochę pieniędzy. 

Przewodniczący: Wiedział pan na jaki 
cel on tych pieniędzy używał ? 

Węgrzyn: Nie. 

Przewodniczący: Więc pan dawał Bia- 
lemu pieniądze w przeświadczeniu, że on ich u- 
żyje w jaknajuczeiwszy sposób. 

Węgrzyn: Tak. 

Następnie opowiada, że Biale zamieszkał u 
niego. Pewnego razu Węgrzyn wyjechał na dwa 
dni w „celach politycznych*. Po powrocie ga- 
stał w swem mieszkaniu Zdechlikiewicza, które- 
go przedtem rzekomo nie znał wcale. Biale i 
Zdechlikiewicz trudnili się już podrabianiem pie- 
niędzy. Dla Węgrzyna było to najzupełniejszą 
niespodzianką. 

Przewodniczący: A dlaczegóżeś pan po- 
łączył się z nimi. 

Węgrzyn: Ponieważ Biale mi zagroził, że 
jeśli się z nimi nie połączę, to mię w razie gdy 
fałszerstwo się wyda, wplącze także w sprawę. 

Wogóle Węgrzyn usiłuje przedstawić rzecz 
tak, że wiedział tylko o fałszowania pieniędzy 
ale czynnego udziału w niem nie brał. I to ustęp- 
stwo jednak dużo kosztowało uczciwego „publi- 
cystę*. Tłomaczył towarzyszom, że nie może się 
narażać „gdyż występuje jako czynnik społeczny, 
byłby skempromitowany, gdyby się fałszerstwo 
wydało i jego „nieprzyjaciele polityczni* nie o- 
mieszkaliby z tego skorzystać. Zgodził się do- 
piero, gdy go Białe zapewnił, że uwzględniając 
jego „stanowisko polityczne* w razie wykrycia 
przestępstwa całą winę przyjmie na siebie. Jak 
widzimy wspólnicy byli skłonni do wzajemnych 
ofiar. Dopiero wdanie się policji w sprawę po- 
psuło harmonję. Ostatecznym zaś argumentem, 
który przeważył na szali wahań Węgrzyna był 
ten, że pieniędzy wyrobionych przez spółkę uży- 
je on na... „zwalezanie socjalnych demokratów*. 

Wogóle wszystkie odpowiedzi Węgrzyna są 
trzymane w tym tonie. Na zapytanie n. p. swe- 
go „wroga politycznego“ przewodniczącego, d'a- 
tzego zastawszy w swem mieszkania Zdechlikie- 
wicza i Bialego, trudniących się wyrabianiem 
fałszywych pieniędzy nie powyrzucał ich popro- 
stu za drzwi i nie dał znać do policji, odpowiada, 
że nie pozwolił mu tego uczynić „wstręt do 
wszelkich denuncjacyj*. 

Niema oczywiście celu notować tych wszyst- 
kich naiwnych lab patetycznie komedjanekich 
wykrętów, ale kilka charakterystycznych odpo- 
wiedzi warto przytoczyć. Na zapytauie przewo- 
dniczącego n. p. czy wie jak się fabrykuje mo- 
nety, p. kandydat na posła zrazu się wahał, a 
potem „zwrócił uwagę* trybunału, że on mógł 
dowiedzieć się o tem od osób trzecich, ale fakt, 
że zna szczegóły fabrykacji może ściągnąć na 
niego podejrzenie, że sam się tem trudnił. Od- 
powiedź ta wywołuje oczywiście Śmiech. Pytany 
w jakim celu kupował złoto i srebro, tłómaczył 
się, że chciał sobie pozłocić łańcuszek od zegar- 
ka i posrebrzyć papierośnicę... 

Przytoczone tu próbki dają miarę taktyki, 
jakiej się Węgrzyn chwycił. Naciągając ludzi 
Bpekalował na ich głapocie i przypuszcza wido- 
cznie, że mu się i w sądzie może to udać. 

Przesłuchiwanie Węgrzyna trwało do godei- 
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ny wpół do 12 w południe. Następnie sąd za- 
rządził przerwę. Rozprawa potrwa dwa dni. 

Zdechlikiewiecz wogóle zapierał się wykona- 
nia fałszywych pieniędzy, wypierał się nawet 
mimo pierwszego zasądzenia i tak samo jak Wę- 
greyn starał się winę głównie zwalić na Bia- 

ego. 

Biale natomiast i sam przyznaje się do winy 
i twierdzi, że Węgrzyn był głównym przedsię- 
biorcą tej spółki. Z Węgrzynem poznał się w ten 
sposób, ze tenże miał mu wyrobić miejsce. Kie- 
dy się poznali, zaczęli wspólnie fabrykację 5 ko- 
ronówek, których wykonali 8 sztuk, z czego wy- 
dali 4 a jedna była zepsuta. Blale wymienił 4 
sztuki, a tamci trzy; 20 halerzówek zrobili 15 
do 20 sztuk, a 20 koronówkę tylko jedną i ta 
im się nie udała, więc ją Biale zaraz stopiłijuż 
więcej wzbraniał się ich wyrabiać, w przekona- 
niu, że za to jest wielka odpowiedzialność. Po 
aresztowaniu Węgrzyna zm oszustwo, robota się 
przerwała, a kiedy go wypuszczono, znowu się 
spotkali i znowu powzięto myśl, aby dalej pro- 
wadzić fabrykację, a kiedy Białe objawił obawę 
z powodu zabronionego pobytu w Krakowie, Wę- 
grzyn uspokoił go zapewnieniem, że ma nie nie 
będzie, bo on, Węgrzyu, ma stosunki z policją. 

Kiedy się zjechali do Bochni, najęłi mieszka- 
nie u Dańcowej i po całych dniach spacerowali 
po mieście z torbą, udając tutografów. W torbie 
zamiast aparatu fotograficznego, mieli narzędzia 
do fałszowania monety, Których nie chcieli zo- 
stawiać w mieszkaniu, bo Dańcowa była cieka- 
wą i często do nich zaglądała  Zdechłikiewiez 
zjawił się pierwszy w Bochni, rzekomo dla wy- 
wiedzenia się o stanie majątkowym swojej na- 
rzeczonej, przyczem poznali się z Antończykiem, 
od którego chcieli pożyczyć pieniędzy, którego 
wtajemniczyli w interes i który ich zaraz zdra- 
dził, doniesieniem do krakowskiej połicji. An- 
tońeryk, który się właściwie nazywa Zapałą, na 
rozprawę jako Świadek się nie stawił, ponieważ 
wyjechał za Ocean. 

Przed przesłuchaniem Bialego, przewodniczą- 
cy odczytał obszerny list Węgrzyna, pisany z 
więzienia śledczego do Zdechlikiewicza, który 
jednak do rąk przeznaczonych nie doszedł, bo 
został przejęty. 

W liście tym Węgrzyn żali się, że ich jakiś 
rzeżnik zdradził, którego on nie zna, a Białe 
chcąc się przychlebić policji całą rzecz od A do 
Z wyśpiewał. 

Z tego powodu przepełniony złością do Bia- 
lego pisze, — że „trzeba tego dr.. naaczyć*. 
To złodziej! ten złoty ewikier, który nosi — 
to kradziony*. Dalej uczy go, aby poprawił swo- 
je zeznanie przed sędzią Śledczym, ażeby się 
jednakowo tłomaczyli, wszystko zwalejąc na Bia- 
lego — co ich winę zmniejszy — a zresztą na 
rozprawie palnie do przysięgłych mowę*. 

O godzinie 3 po południu przewodniczący 
przerwał rozprawę do godziny 5. 

Wieczorem rozprawa rozpoczęła się od przesłu- 
chania Świadków. 

Świadek: Jan Kazimierz Słowiak był admi- 
nistratorem wydawnictwa Węgrzyna. W sprawę 
nie był wtajemniczony — tylko wyobrażał so- 
bie, że Węgrzyn posiada jakiś „wynalazek*, bo 
pośreduiczył w zakapnie metali. 

Bardzo interesujące było zeznanie świadka 
Władysława Sowińskiego, terminatora bronzo- 
wniczego, z którym się Węgrzyn zapoznał i 
któremu wyznał, że pracuje nad jakimś wyna- 
lazkiem dla uzyskania patenta. Sowiński więc 
dostarczył mu srebra i szczotki do czyszczenia 
metalu, a Węgrzyn prosił go, aby go uczył sre- 
brzyć; kiedy zaś Sowiński chciał pomagać, Wę- 
grzyn odpowiedział — że nie wolno — bo na 
to jest patent. 

Potem kupił im złota za 3 korony, kwasy 
i sodę i znowu ich uczył złocenia, tak samo jak 
srebrzenia. 

Na zapytanie przewodniczącego, egy Sowiń- 
ski prawdę mówi, wszyscy trzej zgodnie oświad- 
czają, że tak. 

Po przesłuchaniu świadków, obrońcy dr Głuń- 
kiewicz i dr Fischler wystosowali kilka wnło- 
sków co do pytań, poczem przewodniczący o go- 
dzinie trey kwadranse na 8 odroczył rozprawę 
do dziś na godzinę 9 rano. 


I KLEGRAMNY. 


Mianowania. 

Wiedeń 24 listopada. „Wiener Ztg.* ogłasza : 
Prezydent ministrów jako kierownik minister- 
stwa spraw wewnętrznych zamiauował starosta- 
mi: starszeg) komisarza Gwidona bar. Batta- 
glię; sekretarzy namiestnictwa: Wacława S eń- 
kowskiego, Lannolda Poniela i Hieronima 


Połeca wielki wybór ciast deserowych w kilkudziesięciu gatunkach codzień 
świeżych, cukry, czekoladki, herbatniki. pierniki i t. p. Przyjmuje zamówienia 
na torty, tace ciast. — Poleca: wódki, wina. likiery krajowe i zagraniczne 
koniak Martell. Kawa, herbata, czekolada o każdej porze. 
trzona w różne dzienniki. Sala bilardowa. — Lokal otwarty do bt-szej w oy. 


Czytelnia zapa- 


o 
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Zahradnik; sekretarzami namiestnietwa ko- 
misarzy: Józefa Dniestrzańskiego i Wła- 
dysława Hoszarda; starszymi komisarzami 
komisarzy : Piotra Przybylskiego, Zygmun- 
ta Kretschmera i Romana Prokopowi- 
eza. 
Dzisiejsze posiedzenie Rady państwa. 

Wiedeń 24 listopada. (Tel. wł.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby poselskiej będzie prowa- 
dzona w dalszym ciągu dyskusja nad mową dra 
Koerbera. Zubirz* w niej głos dr Kramarz, a 
ze strony polskiej Dzieduszycki. 

Dyskusja toczyć się będzie prawdopodobnie 
jeszcze przez dwa posiedzenia, poczem nastąpi 
zamknięcie dyskusji i wybór mówców jeneral- 


nych. 
Koło polskie. 

Wiedeń 24 listopada. (Tel. wł.) Koło polskie 
obradowało wczoraj przez cały dzień. Odbyły się 
dwa posiedzenia. Oba miały charakter poufny. 
Prezes Jaworski ay z Koerberem. 


Cały dzień wczorajszy obradowało Koło pol- 
skie nad wnioskiem zniesienia § 14. Prze- 
mawiali Jędrzejowiez, Pastor, Piętak, Górski, 
Chsmiec, Starzyński, Grek, Fijak i Dzieduszycki. 

Przeciw zniesieniu $ 14w całości o- 
Świadczyła się większość Koła. Koło polskie 
głosować będzie za ograniczeniem. 

Podwyższenie listy cywilnej. 

Wiedeń 24 listopada. (Tel. wł.) Rząd prze- 
prowadzi podwyższenie listy cywil: 
nej cesarskiej o 2 miljony na podsta: 


wie $ 14. 
Niemcy i Włosi. 

Innsbruck 24 listopada. (Tel. wł.). Wolny 
uniwersytet włoski z powoda zakazn przez wła- 
dze nie został otwarty. Wieczorem przyszło do 
zaburzeń i demonstracji między Włochami i Niem- 
cami na ulicach miasta. 

Wyhory do delegacji. 

Budapeszt 24 listopada. (Tel. wł.). Na po- 
rządku dziennym sejmewym wybór delegacji. 
Hr. Tisza jest jrzekonanym, że uda się prze- 
prowadzić wybór. 

Reformy hr. Tiszy. 

Budapeszt 24 listopada. (Tel. wł.) Hr. Ti- 
sza ma zamiar złamać obstrukcję przez zaprowa- 
dzenie dwu pesiedzeń sejmowych dziennie, mia- 
nowicie od 10—3 przed poł. i od 3—10 wie- 
czór. W ten sposób posiedzenia dzienne trwały- 
by 12 godzin. 

Wobec tego opozycja jest zdecydo- 
wang na prowadzenie jak najwię- 
kszej obstrukcji, a hr. Apponyi wy- 
stąpi z partjł liberalnej. 

0 dziecko. 

Berlin 23 listopada. Dzisiejsza rozprawa, od- 
była się przy skromnem audytorjum. Przybył 
na rozprawę także minister sprawiedli- 
wości. 

Zawezwany powtórnie na świadka kapitan 
Ziegler, były kochanek Mayerowej, nie przy- 
był z Krakowa z powodu, iż poprzednio przyzna- 
no mu zbyt małe djety. 

Berlin 23 listopada. Całą dalszą rozprawę 
zajęło przesłuchanie Cwellów z Warszawy. 

Cwell, syn zmarłej akuszerki zeznaje, że mat- 
ka jego jeździła w r. 1897 do Berlina do jakie- 
goś porodu. Po powrocie oświadczyła, że zacho- 
rowała, przy porodzie nie była, stąd mało pie- 
niędzy zarobiła. 

Prawdą jest, że matka umierając mówiła o 
tajemnicy. ałe zwierzyć mu się nie mogła, bo 
zanim przybył do łoża Śmierci, zmarła. 

Po niejakim czasie zjawił się u niego nieja- 
ki Rittel, opowiadał o spadku w Berlinie i w 
rok potem znown zaczął go badać, czy nie zna 
tajemnicy jakiego połogu; znajomość jego z Ko- 
czorowskim ogranicza się do tego, że kiedy 
wyczytał w dziennikach twierdzenie, że matka 
jego, była przy -połogu, zawiadomił Koczorow- 
skiego, że matka jego przy połogu obecną nie 
była. Później zjawił się n niego drugi jakiś 
człowiek, który w zamian za wyjawienie taje- 
mnicy wyliczył mu 3.000 rubli na stół, on je- 
dnak propozycję odrzucił. 

W ostatnim czasie poznał Hechelskiego. 
Pokazuje fotografję matki, którą dr Rysiński 
poznaje. 

Berlin 24 listopada. Na wczorajszej rozpra- 
wie cbecpym był także minister sprawiedliwo- 
ści. Przesłnchiwano przedewszystkiem Cwellów 
z Warszawy. Kapitan Ziegler z Krakowa nie 
przybył, podając jako powód przyznanie mu ma- 
łych dyet. 

Cwell, syn aknszerki, zeznaje, że matka 
jego w roku 1897 jeździła do jakiejś pani do 
Berlina. Po powrocie oświadczyła, że nie mogła 


Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent 
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asystować przy rozwiązanin, gdyż się zaziębiła 
i przez to nie mogła zarobić więcej pieniędzy. 
Jest możliwem, że matka użyła takiej wymów- 
ki, aby zataić przed krewnymi, że zarobiła wie- 
le pieniędzy. Prawdą jest, że matka na łożn 
śmiertelnem mówiła o jakiejś tajemnicy, jednak- 
że świadek przybył do łoża umierającej za pó- 
Źno, gdyż już rmarla. Niejaki Rittel opowiadał 
świadkowi o spadku w Berlinie, a w rok potem 
zbliżył się do niego, aby go wybadać. Znajomość 
świadka z p. Koczorowskim ogranicza się do te- 
go, że gdy w dziennikach wyczytał, że jego mat- 
ka asystowała przy połogu, zawiadomił p. Ko- 
czorowskiego, że nie zgadza się to z opowiada- 
niami jego matki. Później na wiosnę przybył do 
niego jak $ człowiek, który proponował mu 3 ty- 
siące rubli sa wyjawienie tajemnicy. Świadek 
odrzucił propozycję. Przybył do niego następnie 
drugi człowiek, który się przedstawił jako przy- 
jaciel hr. Kwileckiej i również ofiarowywał mu 
pieniądze. Świadek oświadczył jednakże, że tyl- 
ko przed sądem będzie zeznawał. W ostatnim 
człowieku poznał Hechelskiego. 

Na zapytanie jednego z przysięgłych hr. Kwi- 
lecka podaje, że honorarjum za interwencję wy- 
płacone akuszerce Cwellowej, wynosiło 800 ma- 
rek. 

Dr Rosiński oświadcza na zapytanie, że su- 
ma tu nie jest za wysoką, ponieważ odpowiada 
zwyczajowi, panującemu w polskich domach szia- 
checkich. 

Poniewuż obie strony zrzekły się dal- 
szego prowadzenia dowodów,przewo: 
dniczący zamyka postępowanie dow o- 
dowe  fvrmułuje pytania. 

Po jednogodzinnej pauzie zaczęły się wywo- 
dy stron. 

Przy ogromnem napięciu ze strony publiczno- 
sci zabiera głos prokurator dr Müller, który 
omawia przedewszystkiem złe stosnnki między 
małżonkami, oraz ich ciągłe kłopoty finansowe 
i trudne położenie, w jakiem znalazłaby się hra- 
bina i jej córki w razie Śmierci hrabiego. Omó- 
wiwszy poszczególne fakta, przyznał oskarżyciel, 
że do zasądzenia nie wystarczają same poszlaai, 
ale potrzebne są dowody. 

Jednakże przeprowadzona rozprawa wykaza- 
ła, że nie ma wątpliwości, iż dzisiejszy mały 
br. Kwilecki jest starszym synem Mayerowej. 
Co się wreszcie tyczy kwestji podobieństwa, z 
tem się nie potrzeba liczyć, ponieważ jest ja- 
suem, że wychowany w otoczeniu pięknych sióstr 
chłopiec, z natury rzeczy się do nich asymilo- 
wał. 

W obszernym wywodzie o zeznaniach Jadwi- 
gi Andruszewskiej, powiada prokurator, że do- 
wody te są tak przekonywujące, iż gdyby sę- 
dziowie przysięgli żądali więcej dowodów, to 
przez to samo podpisaliby wprost wyrok śmier- 
ci na tak zwałczaną instytucję sądów przysię- 
głych. (Niepokój na ławie przysięgłych). Proku- 
rator zakończył wnioskiem, by oskarżonych u- 
znano winnymi. 

Na tem przerwano rozprawę do dzisiaj. 

W ciągu wczorajszej rozprawy, na zapytanie 
jednego z przysięgłych, hr. Hektor Kwilecki 
powiedział, że na sprawę tę wydał 8.000. 

Breiter contra Daniluk. 

Lwów 23 listopada. Na dzisiejszej rozprawie 
redaktora „Monitora* p. Breitera przeciw re- 
daktorowi „Reformatora* p. Danilnko wi, rze- 
cznik oskarżyciela prywatnego dr Tenner o- 
świadczył, że z aktn oskarżenia eliminnje wszy- 
stkie te obrazy, które oskarżają p. Breitera o 
przymioty pogardliwe i pogardliwy sposób my- 
ślenia i wystawiają go na urągowisko publiczne. 
Wobec tego obrońcy domagali się wydania już 
teraz wyroku nwalnisjącego co do tych faktów. 
Trybunał orzekł, że wyda w tych sprawach wy- 
rok na końcu rozprawy. Obrońcy zażądali nastę- 
pnie przesłuchania nowych Świadków, na co try- 
bnnał się zgodził. 

Świad. Ignacy Daszyński, poseł do Rady 
państwa, niezaprzysiężony za zgodą stron, 0- 
świadeza, że przypomina sobie, iż czyniono mu 
owacje na dworcu, gdy w r. 1900 przybył do 
Lwowa w sprawach wyborów do Rady państwa. 
Czy był wtedy planowany na niego zamach, o 
tem nie wie, czytał o tem w dziennikach w 2 
lata później. O napadach na pp. Hudeca i Mo- 
kłowskiego słyszał i czytał w dziennikach. O a- 
gitacji Breitera ma zdanie, że B. nie mogące 
walczyć środkami politycznemi, używał teroru. 
Agitatorów p. Breitera nazywa p. Daszyński 
bandą, która uebrojona była w kije i mogła 
wzbudzić obawę. Czy p. Breiter był hersztem 
tej bandy, świadek o tem nie wie, ogólny głos 
jednak na to wskazywał. Swiadek opowiada na- 
stępnie o napadzie na Hndeca i oświadcza, że 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 złr 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 ent. 
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widział w ul. Franciszkańskiej bandę, uzbrojoną. 
w kije; słyszał, że była tam bójka. 

Dr Tenner' Czy nie wie pan, że socjali- 
ści napadali na lokal wyborczy p. Breitera. 
wiadek Daszyński: Nie przypominam 
sobie. Ś 

Dr Tenner: A zgromadzeń innych czy so- 
ejang nie rozbijali ? 

Świad. Daszyński: Socjaliści mają zwy- 
czaj przybywać na zgromadzenia w wielkiej ilo- 
ści. Rozsbijano tylko takie zgromadzenia, na któ- 
rych socjalistów nie chciano wybrać do prezy- 
djum. Pałkami jednak nigdy socjaliści nie wal- 
czyli, tylko argamentami. 

Dr Tenner: Czy socjaliści nie odnosili się 
do p. Breitera z żądaniem, aby nie kandydówał 
w kurji V, lecz przeniósł się raczej do kurji IV 
i stanął przeciw p. Merunowiczowi ? 

Świadek Daszyński: W ten sposób ja na- 
pisałem w imienin własnem, a nie partji mojej: 
odpisałem zresztą tak na list z prośbą, aby p. 
Breiterowi w uzyskaniu mandatu z V karji nie 
przeszkadzać. 

Z Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 23 listopada. Izba przystąp'ła do 
porządkn dziennego, t. j. do dalszego ciągn dy- 
skusji nad ustawą o kontyngencie rekruta. Prze- 
mawia pos. Papp „contra*. 

Chora e: rowa. 

Petersburg 23 listopada. Wydany wczoraj 
biu etyn o stanie zdrowia carowej brzmi: Caro- 
wa w nocy kilkakrotnie się budziła, Wieczorem 
temperatura wynosiła 37:6 puls 72, nad ranem 
temperatura wynosiła 37 6, puls 72. — Lokalne 
zapalenie rozwija się bardeo powoli. 

Katastrofa kolejowa. 

Palezieux (kanton Waadt) 23 listopada. Po- 
ciąg ekspresowy zdążający z Berna szwajcarskie- 
go do Genewy, najechał o godz. 6 wieczorem 
pomiędzy Fryburgiem a Lozanną koło stacji Pa- 
lezienx, na niewiadomo z jakich powodów znaj- 
dującą się na szynach lokomotywę. Dwa wagony 
rozbiły się, jedna lokomotywa wyskoczyła z szyn. 
Pięć osób poniosło Śmierć, wiele jest ranionych. 
Nazwiska osób, które uległy wypadkowi nie są 
jeszcze znane. Z Lozanny wysiano pociąg ratun- 
kowy z lekarzami. 

Palezieux 23 listopada. Jak obecnie stwier- 
dzono, we wczorajszej katastrofie kolejowej stra- 
ciło życie 6 osób. Mianowicie: dwoje dzieci ro- 
syjskiej rodziny nazwiskiem Grattszow razem z 
guwernantką panną Rickett, które znajdowały 
się w drodze do Montreux, oraz trzy osoby po- 
chodzące ze Szwajcarji, niejaki Grunenwald i 
dwie panienki Sterky i Berczy. Pomiędzy ran- 
nymi, których jest jednak mniej niż początkowo 
przypuszczano, znajduje się dziadek dzieci, które 
zginęły, nazwiskiem Boecken z Petersburga (od- 
niósł on niebezpieczną ranę) i trzej szwajcurscy 
oficerowie. Wszyscy, którzy ulegli wypadkowi, 
siedzieli w pierwszym wagonie. Z pasażerów 
drugiego niemieckiego wagonu „Berlin-Genewa* 
nikt nie odniósł rany. 

Kursy telegraficzne. - 
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Rubryka „Nadestane“ mie pochodzi od redakcji, 
stóra też mie bierze za nią odpowiedzialnosc. 
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zarówno jak wszelkie inne zaburzenia w organach triwie- 
nia, jak: odbijanie, obstrukcja, obrzęk, podług orzeczeń 
powag lekarskich leczą radykalnie 2640 
9 e e œ 
Dra Roos'a pigutki Flatulin 


oryginalne pudełko k. 1:20 do nabycia w aptekach. 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 


w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


Kraków ul. 
poleca: 
Mitu kasztelański butelka 1 złr. 50 ent, 


Miód maliniak butelka 1 złr. 60 cent. 
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zony licznymi medalami, z dro- 
ła i zwierzyny bardzo pożywny, po 
sr., 6 złr., 7:50 złr. i 10 złr. kilo. 


PASZTET STRASBURGSKI 
gęsich wąrróbek, fantowa puszka 
150 złr., z trufńami 2 żłr. 
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 


RZYSMAK ŁAPSZYŃSKI 
tune: Tiroler Brott, zakąska po wó- 
e bardzo smaczna pikantna paczka 
centów. — Koce wełniane na 
ie 6 metrów obwodu, 6 złr. sz mka. 


Dwór Łapszyn poczta Brzełany, 


B. Lajączeń 1 Lanky 


poleca 


na i Sieraczki na liberyę, 
rycia powoz. i wózków, 
na bundy i burki. 


jmodniejsze Kamgarny 
korty wyrobu własnego, oras 
oryginalne angielskie. 

te, Derki, Filce dywano: 


Flanele wstąpione, Wełnę do 
owania i wszelkie Fodszewki. 


ady w Krakowie, Linia A-B, 44. 
we Lwowie, ul. Teatralna L. 3, 
przedaży hurtownej i drobiazgowej. 
2614 0 0 


ynow. energiczny handlowiec 
Q-letnią praktyką w pierwszorzę- 
ch firuach w kraju i za granicą 
anży bławatuej. płócien, bielizny, 
nej kontekeji męskiej i damskiej, 
ta od Stycznia odpowiedniej posa- 
kspedyenta w Galicyi. — Adres: 
ab“ Warszawa, ul. Wierzbowa 7. 
3003 3 3 


t delikatna biała, mięka cera, jak 
pież twarz wolna od piegów i 
czystości. Aby to osięgnąć należy 
myć się codzień 977 350 
BERGMANN'A 
ydłem Liliowem 
Marka ochronna „dwaj górnicy“ 
ann'a & Co. w Dreznie i w 
Tetschen nad Elbą. 

Do nabycia po 80 halerzy: 


M. Proń w Krakowie 
W. Redyk A 
K. Wiszniewski 5 
Bartmański i Spółka ,„ 
| L. Rosenberg z 
oguerya J Hanak p 
d F. Zopoth i Sp. , 
dJ. Wiszniewski  , 
stazy Froncz e 
ni Spółka 3 
nan Drobner z 
Rożnowski h 


pisław Pawłowski apt. w Bochni 
Miennik 

Jaknhowski w Nowym 
L. Georgen h 
g. T. Kwieciński E 
A. Karpiński w Rzeszowie 
J. Kołedziejowski m 
bg. Kaz. Hommć w Wadowieach. 


o większego skarbu 


kebny jest od l-go Grudnia 
alter-korespondent władają- 
iegle językiem polskim a 
Bgólniej niemieckim, oraz od 
ego roku adjunxt kancela- 
y obznajomiony z prowadze- 
h ksiąg. Zgłoszenia pod „A. 
p.“ do Administracyi „Głosu 
Narodu“. 3047 3 3 


ł kilo pierza gęsiego 

' tylko 60 centow 

m zupełnie nowe, szare gęsie 
ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. 
bw lepszym gatunku tylko 70 et. 
Fztowych pakietach próbnych 5-ki- 
h za pobraniem pocztowem. l. 
handei pierzem w Smlchewie keto 
zechy). Wymiana dozwolona 
m o dokładny adres. 30781 1 


k we wschodn. Galicyi 


od imiarta powiatowego, 4 km. 
gyi kolejowej gościtcem, obszaru 
org i to: roli czarnoziem prze- 
30 mrg.. łąk 28 mrg, lasu 178 
stwiska i kamieniołom 20 mrg. 
tak mieszkalne jak i gospo- 
W stanie b. dobrym. Cegielnia i fa- 
drenów. Park angielski z base- 
pomnikami, wodociągi i fontanna, 
ję 175 tysięcy do sprzedania. Wia- 
ów Adm. „Głosu N.“ 269858 


Saczu 


4 


„GŁOS NARODU“. 


BULION ż Najbliższe ciągnienie Losów tureckich 1 grudnia, 


Główna wygrana frs. 600.000. 


Z powodu przyjęcia projektu zjednoczenia, będą od najbliższego aią- 


gnienia przy 


LOSACH TURECKICH 


wszystkie większe wygrane w całości wypłacane, podczas gdy najmniejsze 
wygrane podniesiono do 60°/, t. j. na fre. 240—, którą to kwotę każden los, 
na który nie padnie większa wygrana ciągnięty bj ć musi. Los turecki daje prawo 


do 6 ciągnień 
każdorazowo 
i główn. wygr. irs. 800.060 


1. Intego 1 wygrana 


n 
6 3 


aeai FE 
1. paźdrier. | 28 7 


1. czerwca 


rocznie i tak: 
każdorazowo 


1 25.000 1. kwietnia 1 wygrana 
000 : 4 

e 2.000 1. sierpnia 6 ę M 
OS 

» ogg |1- Grudnia |5 " ą 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


1 główn. wygr. frs. 600.000 


60.000 
20.000 
6 000 
3.000 
1.000 


Polecam zakupno losów tureekich u mnie za gotówką po kursie dziennym 


lub na raty oferuję 
1 los turecki 


w 307%, ratach miesięcznych po Kor. 6 


5 losów tureck. w 30 z a 230 


Obliczenie jest jak najtańsze podług kursów i na życzenie do wiadomości 
podane. Prawo do niepodzielnej wygranej przysługuje już po zapłaceniu 1-szej 
raty. Polecam nalsyłanie przekazem pocztowym pierwszej raty, dalsze raty 
płacone być mogą na kartkę pocztowej Kasy oszezędności, które po zapłaceniu 


1-szej raty przesyłać będę. 


EDWARD URBAN 
Dom bankowy, Berno, Wielki Plac Nr. 25 (we własnym domu). 
Uczeiwi sprzedawcy komisowi znajdą pomie- 


szczenie. — Tanie ceny; dobra prowizya. 


2870 9 10 


|--A w KW OT. 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. 
Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze- 
pańskim), Telefea Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktnalnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 


ze wszystkich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 
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dobrodziejstwo 


dia każdej rodziny uka- 
zuje jię użytek 


= 
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<49 Kathreinera =: 
[= Kneippowskiej 
kawy słodowej. 
eeraa 
wadzeniem tego smacznego | 
zdrowego napoju. === 


Polecenia godny dodatek do 
Amiel zwyczajnej; najlepszy | naj- 


s (e) 
$ 


ulubleńszy napój zastępujący zu- 
pełnie kawy ziamistej. === 


2615 


Kathrelnera Knelppowska kawa 
słodowa jest prawdziwą tylko 
w oryginalnych pakietachzmarką 
ochronną»Knelppa<1z nazwiskiem 


Największy zbyt Herbaty 


Gdzie niema proszę pisać wprost. 2625 0 0 


„GŁOS NARODU". 


7 


funtuwa pa- 
ozka:1k., I k. 
20, 1:40, 1:60 
i wyżej. 
la d n - Ceylenska 
doskonała: 1 k. 
30 i 1 k. 70. 


Okruchy: 70 b., 
80 h., 1 k. $ 
1 k. 20. 


Wszystko Waga 

Netto funt cłowy 

-~ | czyli 500 gramów, 

") nie zaś 420 gr. 
Wagi rosyj 

o 20% mniejszej. 


Proszę wszędzie 

| zawsze żądać 

Herbatę Monopol 
z Ręczkę. 


1 


"ap 


w krajn. 


APTEKARZA 


A. THIERRY’ 


Prawdziwy tylka z 


EKONOM 
z ukończoną szkołą rolniczą, potrzebny 
od 1/8 1904. Odpisy świadectw, które 
nie będą zwrócone, pod „M. B.* poste 
restante Busk. 3070 2 4 


Pomocnik młodszy 


z działn korzennego, dobrze polecony, 
znajdzie miejsce w handlu korzeni i win 


ADOLFA RYGLICKIEGO 


Kraków, Mały Rynek. 3055 


Para pociągowych 


rosłych KONEI do sprzedania. Bli- 
ższe szczegóły poda Weterynarz IL. 


A Haase "1. Karmelicka 40, Kraków. 


3060 2 3 


4589 0 0 


ego BALSAM 


najlepszy dyetetyceny środek domowy 
przeciwko ciężkiemn trawieniu, osłabieniu, nudności, 
nalanin ete., uśmierzający kaszel i kurcze, odfegmia- 
jacy, przeczyszezający. 12 małych lub 6 podwójnych 
fiakonów francó wraz ze skrzynką K. 4. 
Apotheke zum Schutzengel A. Thierry w Pregrada 
przy Rohitsch Sauerbrunn. 


obok umieszczona marka eochresną. 


Środek ten poleca się mieć w każdej podróży na 
wszystkie wypadki. 


Główny skłać dla Galloyl: S. Rucker Lwów. 


1648 30 20 


Pierwsza polska pracewnla zabawek 
klookowych pod kierunkiem Zygmusta 
Janikowskiego w Krakowie, nl. 
Garbarska L. 7, poleca wszelkie budynki 
klockowe, urządzenia pokojowe dla la- 
lek, również pracownia przyjmuje wszel- `“ 
kie roboty w zakres artystysznego 
tokarstwa wchodzące. 2542 24 0 


EKONOM 


żonaty, liczący lat 82, wykształcony 
tak praktycznie jak i teoretycznie we 
wszyvtkich gałęziach gospodarstwa, po- 
szukuje posady od 1 stycznia 1904 r. 
Szanowne Biura mpraszam o pośredni- 
ctwo za 10,, \A. N.“ poste restante 

Szczurowa. 3040 3 3 


W) ' | MJ 
ją Qi MATA A 
Spółka zadowniczo-ogrodnieza 
W TARNOWIE 
wysyła 5-eio kilowe koszyki doborowy 
ła 5-eio kilowe koszyki dob ch 
JABŁEK po 2 kor. 50 hal. Sprze- 
dujs owoce na cetnary po cenaeh przy- 
stępnych. 3037 3 4 


| 


i Eleganckie zimowe męsk' e modne 


jspodnie 1.80 zir, 


| $ gwarant. za prawdziwe sukno, 
| & praktyczny kolor, heznaganny 
| È krój wiedeński, najnowszy fason, 
Przy odbiorze 2 par złr. 3.30. 
Przesyłka za zaliczką, Przy 
obstalowanin wystarcza długość, 
szerokość w pasie i długość 
w kroku. 
Wiedeńska filia sukien 
Kraków, fach pocztowy 51 a. 
Wymiana dozwolona, lub też 
zwrot pieniędzy. 8015 5 10 


 ARADEMIKRK 


słuchacz III r. filoz. dla braku utrzy- 

mania pragnie wejść w stosunki z ro- 

dziną średniej klasy. Adres poste rest. 

„Akademik E.* Kraków, za okazaniem 

kwitu inserat. Zgłosz. do 1 grudnia. 
3038 8 8 


Skiep i pokój 
z wodociągiem, piwnica od 1 stycznia 


1904 r. do wynajęcia. Wiadomość: pl. 
Dominikański L.3, II piętro. 305133 


Mały bilard 


w dobrym stanie tanio do sprzedania, 
Kraków, ulica Stolarska Nr. 8. 38067 


500 Koron 
ofiarowuję za wyrobienie posady stałej 
i odpowiedniej. „3 T.“ poste restante 

Kraków. 8041 3 8 


Błaga 0 litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we- 
teranie z roku 1881, mająca przy sobię 
nienieczalnie chorą córkę, o wspomo- 
żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 
Administracja „Głosn Narodu“ Kraków 
ulica św. Krzyża Nr. 7. 8170 


8 s „GŁ PE NARODU*. „WSPTERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS 
Księgarnia katolicka = Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwą = 
Dra Pady Hikowstio E| Viega, HE FB i ROSYJISKAS 
, = Ena SZA zbioru majowego poleca W ANDEL 2828 = 
Kraków, nl. św. Jana 6, (Hotel Saski) | e2 " są OSN AT W = 
otrzymała i poleca dzieło pod tytułem:| poj N E = A DAMO IC a 4 = 
Sie W BRODACH na pogranicza rosyjskiem. m~ 
t < 1 funt „FAMILIJNEJ“ b. dobrej . . . . -« « « . . Zir. 1-40 | Go 
Smo W Q (4 = 1 funt „MELANGE DE MOSKAU* w oryg. opak., najlep. „ 260 |= 
= GINA E marru KAL 155 

MA H -~ ina Z > » 5 b wy td ą 
w streszczeniui wyjątkach „© | N SKEDA KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco... . . ” g| 
ułożyła 2618 UW” Grzybki Litewskie aromatyczne 1 kę. . . . „ 320! mę 


Marya Zawiszyna. 
Str. 284 w 8-ce. 


Cena ogzempl. oprawnego 3 Kor. 
Na porto należy dołączyć 50 hal. 
Tamże do nabycia: 


Najtańszy i. najnowszy 


Przewodnik po Krakowie 


Cena 20 hal. 


MLEKO 


w większych ilośeiach zakupi na 
roczną umowę, płacąc najlepsze ceny. 
Mleczarnia hygieniczna 
w Krakowie, ullca św. Anny 7. 
Odiegłość od Krakowa choćby i bar- 
dzo znaczna nie przeszkadza, jeżeli 

miojscowość łeży w pobliżu kolei. 
Masło kuchenne w większych 
ilościach również poszukiwane. 


8081 7 16 
nuntia“ 

99 
przeniesiona 3062 


na róg ulicy Szewskiej 
i Jagiellońskiej £. 8. 


Zarząd pasieki 


Antoniego Kraińskiego 


w Jezlerzanach ad Czortków, 
wysyła w każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn- 
nym lub twardym, w 5 kg. blaszan- 
kach za 7 kor.; (wszystko opłatnie) 
Wysyła również wyszezególniony na 
kilku wystawach Miód pitny „Ka 
sztelański* i miody owocowe jak: 
wiśniak, małiniak, dereniak  porzecz- 
niak. agrestniak, poziomczak itp. w 6 
kg. blaszankach, za cenę 6 kor. 20 h., 
(wszystko opłatnie). 2835 9 30 


MIODY. 


Miód pateka kuracyjny lub deserowy 
w 5 kg. puszkach po 6 kor. 40 hal., 
mlód de piola w beczułkach 4 litrowych 
po 5 kr. 60 hal. wysyła opłaznie Ks. 
Włedzimierz Mikitka probosz w Kup- 
czyńcach p. Denysów. 2869 9 10 


„KAWA ZDROWIA” 


wyrabiana przez fachowych ludzi z 
najpożywniejszych produktów roślin: į 
nych, zastępuje w zspołneóci zwykłą ' 
kawę, zatem przewyższa wszelkie fa: 
brykaty niemieckie, be mle jest żadną | 
domieszką jak ap. Knelpowska. Kilogram | 
kosztuje tylko 70 ct. — Wszędzie do | 

nabycia. 2613 8 €| 


Waśniewski, Łuczke i Sp.) 
Fabryka „Kawy Zdrowia” w Podgórzu. i 


orzecha kokosowego 
Rynek linia A-B. 168 
Hurtowna sprzedaż wprost z mā- 


nabywać można w handln kolon. 
gazynów kolejowych codzień. 


J. F. Fischer, Kraków 


tłuszcz kuchenny ze rdzenia 


KRunerol 


ZASTĘPSTWO 


fabryki lub większej firmy handlowej 
przyjmę dla Lwowa. Mógłbym też przy- 
stąpić do interesu (składu komisowego) 
jako wspólnik, lub go prowadzić za 
prowizję albo na własny rachunek. — 
Ewentualnie żądaną kancję złożyłbym. 
Imteresowani raczą się porozumieć pod: 
Biuro Dzienników Olszewskiego Lwów. 
3053 2 3 


_ 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


0000:003:01]:0000000000 
Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa 


w Warszawie 


Henryk Siemiradzki. 


© Album w formacie 4-0, z 93 ilustracyami w te- © 
© kscie, 9 heliograwurami, 2 kolorowanemi faesi- p 


© miliami szkiców ol 


00003090 
Tm 


Cena 30 koron. 


kad główny w ksiegarni G. Godethnera i Spółki 


w Krakowie. 


e r m Z e a 


ejnych i portretem, z tekstem @ 
St. Lewandowskiego. W ozdobnej oprawie. 


3033 3 8 


Poszukuje się rocznej dostawy 


Masta Dworskiego Nuchetnego 


Oferty i bliższe informacye wnosić nałeży: Cukiernia 
Lwowska, Fabryka czekolady, cukrów deserowych War- 


szawskich, Pierników 


i Herbatników JANA MICHALIKA 
w Krakowie. 


KTO 


3046 8 10 


chce z małym nakładem pieniężnym klłku koron wziąść udział 
w bardzo zyskownem 


przez Państwo gwarantowanem przedsiębiorstwie, 


BW niech zażąda urzędowego prospektu. %8 


Wysyła gratis i opłatnie 


3000 0 10 


SAMUEL HECKSCHER senr., Dom bankowy, Hamburg. 
(ca 0) | 2- M O 


W nowo wybudowanym domu Dworcu Tatrzańskim 


poleca na lato i zimę pokoje umeblowane z całem utrzymaniem lub 
bez, jak również Restauracje, prowadzoną na sposób domowy, obiady 
A da carte i w abonamencie — ceny przystępne. 
Z szacunkiem Aleksander *Włoczkowski 
długoletni restaurator w Rabce. 


2466 1 0 
Do sprzedania: 
Szafa stara. bogato rzeźbiona z herba- 
mi ifignrami, szafa dębowa szufładowa 
antyczna z bronz. bogato rzeźbiona, 
aekretarzyk machoń. z bronzami antyk, 
biuro amerykańskie orzech. antyk, ser- 
wantka antyczna, zegary stare, kllka 
kawałków z mebłi machoniowych, wazy 
duże chińs. porcelanowe, bronzy roz- 
maite, komoda ampier inkrust. z bronz., 
kredens ozdobny mat., obrazy olejne, 
biurka renesans i barok rzeźbione z bron- 
zami i inne różne rzeczy oraz garderoba. 


Leopoldyna Machowska 
2816 18 0 


Grzyby górskie 
aromatyczne, 
I sorta kilo 8 kor. najpiękniejsze cza- 
peczki; II 6 kcr., kuchenne; III 220 
kor., dla służby; IV 2 kor. korzenie 
na zupy. Ponad 10 klg. 6%, opustu. 
Jadwiga Marsowa, Limanowa. 
3026 2 3 


Realność do sprzedania, 
w pobliżu stacyi Kalwaryi Zebrzydo- 
wskiej, dom o 5 nbikacyach z zabudo- 
waniami gospodarczemi i 5!/, morga 
gruntu ornego. Wiadomość u p. Bie- 


| Kraków, ul. Szewska L. 5, piętro 1.| lesia w Podgórzu, Lwowska 29 II p. 


3044 3 3 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


RJ , e 
Cichy wspólnik 
zarazem współpracownik 
z wkładką 3 do 4000 złr. poszukiwany 
dla rentownej instytncyi. Emerytowani, 
ewentualnie byli zawodowi oficerowie 
szkół średnieh w sile wieku, mają 
pierwszeństwo. 

Zgłoszenia pod „Cichy wspólnik* adre- 
sować do Ajencyi Dzienników Olszew- 
skiego Lwów, ulica Kilińskiego L. 1. 
3077 1 3 


Każdemu 


uczciwemu i pracowitemu nada- 
rza się sposobność do zepewnie- 
nia sobie dochodu stałego do 


kilkaset koron miesięcznie 


dochodzącego, przez pewne zastę- 
pstwo handlowe. Przedmiot nowy 
bez konkurencyi. Warunki bardzo 
dogodne. Zgłoszenia pod W. S. 
do Adm. „Głosu Narodu“. 3017 


Dr. UAMY 4 


3 
aa 


i w płynie. 
Para seterów 


czystej krwi Laverak jednakowo zna- 
czonych, suka w piątem, pies w dru- 
giem polu — jamniczka 2 letnia, 
żółta, b. piękna snmezka legawa 
8 tygodniowa, do sprzedania. — Adres 
w Administracji „Głosu Nar.“ 3068 


PANNA 


z ukończoną buchalteryą, z praktyką 
dwuletnią, posiadająca język niemiecki, 
francuski, angielski i polski, poszukuje 
posady cd 1 stycznia ewentualnie mo- 
głaby w razie potrzeby złożyć kancyę 
do 1.060 koron. — Zgłoszenia pod lit. 
„nH. S.“ de Administracyi Dziennika. 
3068 2 B 


Duży staw 
obok ogrodu botanicznego do wydzier- 
żawienia na ślizgawkę. Zgłoszenia u 
właściciela nliea Kopernika 23 Kraków. 
3059 2 8 


DYWANY 


oryginalne perskie i tureckie 


© Portjery, firanki, serwety i kapy dywanowe tkane, wiązane, 
6 wełnianne brussamskie i z Damaszku w wielkim wyborze 
i od najniższych cen poleca 


Firma Dr. NIEĆ i Spółka 


w Krakowie, Rynek główny L. 25. 
(MAGAZYN TOWARÓW WSCHODNICH). 


0002 000030011000000000900 
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Rządowo 


K. RZĄCA i 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


dlitewników) aż do największych halij, jako to: Ferahan, 
Schiraz, Muskebat, Gjerasan, Betudr, Medi, Kaiser i t. d. 
© Dywany tkane (kilimy) pirockie bośniackie i prozarskie 
o najoryginalniejszych wschodnich wzorach. 


Fbryka wód mineralnych szuczgoł 1 speeyalnych lecznice”? 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy IL. 4, 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
Krak., polesone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające układem chemicznym wodom: Blllśskiej, Gleskuekierskiej, |; 
Selterskie|, Vichy, Maryemhadzkiej, Hembarg, Kissiugon, tudzież specyalne “3 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wady ' 4 
lsczuloze nermalne z przepisn Proft Jaworskiego. — Sprzedaż, * 

cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. i 


JOIK IOAK IOAK AAE 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie 


NARODU“. Nr. 329 


Nr. inser. 46. 


Hala licytacyjna 
tk. Sgdu powiatowego oywileg 


W KRAKOWE 
ulica św. Jana L. 3. 


W Srodę d. 25 listopad 
1903 r., o godzinie 9-tej ran 
będą sprzedane: 


Meble, krajobrazy, wina, koniaki, for 
tepian, ubrania gotowe męskie, stu 
denckie i dziecinne, paltoty, zarzntk 
ulstra, maszyny krawieckie do szyci 
nożne materye kortowe czarne i w krat 


Kraków, 23-go listopada 1908 r. 


Bliższe szczegóły na tablica 
w hali umieszczonych. 260: 


Do Pani! 


Uyraszam Damę, która nades 
anonim do mnie adresowany — ulig 
Dolne Młyny 9, o łaskawe pod 
swego adresu w celu zdemaskowau 
łajdaka, który ośmielił się mnie pod 
pisać w liście do Pani. 

3073 2 2 W. P. 


2 
KONKURS. 


Celem obsadzenia posady weter 
marza miejskiego w Zatorz 
rczpisuje się wskutek uchwały Rad 
gminnej z dnia 18 listopada 1903 
konkurs. 

Ubiegający się o tę posadę, winni udd 
woanić ustawą przepisane uzdolnieni 
Roczna płaca wynosi 1000 koron. 

Podania należycie udskumentowan 
należy wnieść do dnia 15 grndała 196 
do Zwierzchności gminnej. 3076 1 

Zator, dnia 21 listopada 1903 r. 

Burmistrz: Wichman 


Starszy rutynowany 
Pomocnik handlow 


z działu korzennego, poszukuje pos 
dy do handlu lub kółka rolniczegę 
zaraz lub od 1 grudnia br. Może zła 
żyć większą kaucyę. — Adres wska 
Administr. „Głosu Narodu*. 3076 1 


Poszukuję domu 


do wynajęcia ewentualnie kupna z 0% 

szernemi ubikacyami, z bramą wjazdo 

wą i plucem przylegającym do tego: 

na skład, w Krakowie lnb na przed 

mieściu. — Zgłoszenia: Półwsie L. 20 
2427 1 0 


Wdowa po wyższym oficerzś 


z powodu nieszczęśliwych wypadkó 
rodzinnych pozostaje bez dachu i naj 
niezbędniejszych środków do życia 
błaga tą drogą litościwe serca o jaki 
kolwiek pomoc. Włada doskonale kil 
koma językami i gra biegle na forte 
pianie, ukończyła bowiem konserwato 
rynm wiedeńskie. Łaskawe zgłoszeni 
przyjmuje Administr. „Głosu Narodu 

2863 2 0 


począwszy od Serdżad (mo- 


2843 4 0 


uprawniona 


+ 
F 


